
r. 144. We Lwowie Sobota dnia 25. Maja 1895. Rok XI Y lfl
* — •

Biuro Redakeji .sienni Polskiejr“, Plac Mariacki 
liczbi 6 i 7.

Przedpłata wynosi w- Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 
50 ct., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państwie austrjaekiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiee rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roeznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Telefon Redakcji 171 wychodzi codziennie niewyłuczajoc niedziel i świot o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
Jedynie I wyłącznie:

Biuro Administracji . Dziennika Polskiego' . Piać Maria ;
L 6 i 7 w domu pana Kiselki,

We W iedniu: pp. Haasensiein et Vogler , (Otio Mar 1 
51. Dukes, H. Schaiek, A Opoelik. Rudolf Mos.-e 
1 J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie Koio i; 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube , w tiambur u 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam 88 .u 
de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jeanego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o śiubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronieo za jeden wiersz 5 0  et.

Prywatne korespondeneje I B  i nekrologja BO ct. od wiersza.
Drobno ogłoszenia l ‘/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1  et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadawane 30 ct. od wiersza.
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Apatja polityczna.
Lwów 24. maja.

C zytając dzisiejsze telegram y z Rzym u o ban­
kiecie na cześć C risprego musi się odnieść w raże­
n i ,  że prem ier gabinetu  włoskiego czuje się w 
zupełności panem sytuacji i już  z góry eskontu 
je przyszłe swoje zw ycięstw a wyborcze. Ma po 
tem u dostateczne powody. N a ostatniej radzie 
gabinetow ej, odbytej pod przew odnictw em  kró la  
łlu iu b e rta , przedłożył Crispi kolegom przesłane 
przez prefektów spraw ozdania o przygotow aniach 
w yborczych w całym  kraju . P refekci donoszą 
zgodnie, że zarządzenia adm inistracyjne nąjpo- 
m yśln.ejszym  były dotychczas uwieńczone sk u t­
kiem i że zc w szystkich objawów wnosić mo­
żna o świetnem  zwycięstw ie rządu w dniu w y­
borów. R aporty te nie są bynajm niej wyrazem  
urzędowego optym izm u, ale odpowiadają p raw ­
dzie. I po stronie opozycyjnej panuje przekona 
nie, że Crispi z walki wyborcze., wyjdzie zw y­
cięzcą i że złączone stronnictw a opozycyjne chy­
ba  ty lko z dużym  nakładem  p racy  będą w sta 
nie. utrzym ać się w dotychczasow ym  stanie p o ­
siadania.

Nie u lega wątpliwości, że do stw orzenia ta ­
kiego stanu rzeczy przyczyniły  się b ezp rzy k ła ­
dne p rak ty k i wyborcze (!rispi’ego i jego pomo­
cników adm inistracyjnych. N ietylko o samo zwy­
czajne u trzym anie się przy w ładzy chodziło tym  
razom uczestnikowi szalbierstw  w B anca R om a­
na, chodziło raczej o w alkę na  śm ierć i życie, 
w atórej w razie przegranej Crispi by łby  w yda­
ny swoim następcom , jak o  obwiniony o na jszka­
radniejszą korupcję. W yboru zatem  nie miał. 
P rezyden t gabinetu  nie d a ł się też kierow ać ża- 
dnem i w zględam i na  sumienie polityesne ale z 
ca łą  odw agą w yciągnął konsekw encje z polity­
cznej dem oralizacji, k tóra  w ostatnim  czasie z a ­
tru ła  życie konsty tucyjne narodu w łoskiego i k a ­
za ł swoim zausznikom  adm inistracyjnym  w całym  
k ra ju  przerobić listy  wyborców. Pięó m iesięcy 
trw iła  robota i dopiero, gdy liczba w yborców 
należycie by ła  zredukow ana —  w n iektórych 
okręgach pozostała zaledwie połowa wyborców , — 
Crispi zdecydow ał się do ostatecznej w alki. W ten 
sposób zapew nił sobie p rezydent gabinetu  wszy­
stkie szanse zw ycięstw a.

O pozycja nie m a zatem  żadnych widoków, 
mimo to je d n a k  trudno  zrozumieć je j nadzw y 
czujną słabość w agitacji. .W obecnem  stadjum  
nie w alczy się jeszcze k a rtk am i głosow ania, ale 
argum entam i, mimo to opozycja zajm uje li s ta ­
nowisko obronne. T łum aczy  się to chyba t_m , że 
opozycja nie znalazła  poparcia wśród opinji pu­
blicznej, że ze swojemi oskarżeniam i przeciw  
Crispiem u spo tkała  się, zapew ne ku  swojemu 
wielkiem u zdziw ieniu, z obojętnością szerokich 
warstw  ludzi. Wobec doniosłości w alki ta  apatja  
je s t istotnie zjaw iskiem  nadzw yczajnem  praw ie 
niezrozum iałem . T rzeba  sobie jeno uprzytom nić, 
w śród jak ich  okoliczności zrodziło się obecne 
przesilenie.

P rzez ła t dziesiątki naród śn ił o wielkości 
i potędze i nagle obudził się n ad  brzegiem  
przepaści. K rok  jeszcze, a ru ina  zupełna. W szy­
stko  ja k b y  do szczętu przegniło, kasy  w ielkich 
banków  splądrow ane, ich złotem  prowadzono 
bezw zględną korupcję polityczną i parlam entarną, 
podczas gdy  obrót ekonom iczny znajdow ał po­
k ryc ie  w oszukańczych pieniądzach papierow ych. 
K rzyk  oburzenia i p rzestrachu  rozlega się po 
całym  kra ju , a państw o zabiera  się do ścigania 
z ł iziei bankow ych Ten, którego wrzekom o 
najbardziej obciążają, staje przed  sądem , ale 
przysięgli uw alniają go, dając w yraźnie do zro ­
zum ienia, że nie chcą być narzędziem  w w ym ia­
rze sprawiedliwości, k tó ra  jeno chw yta  m ałych  
złodziei, a  puszcza wolno w ielkich. O d tej chwili 
publiczną to tajem nicą, kogo przysięgli piętno­
wali. W szyscy pokazują palcam i n a  —  Cri- 
ipiego.

Ale na  tern nie koniec. Z nany plik  Giolit- 
t i ’ego odsłan ia  c a łą  praw dę i wszyscy m ają  te­
raz  czarno na białem  dowody ścisłych stosun­
ków m iędzy pauem  Tanlongo a Crispim . N ik t 
nie w ątpi o tern, że owe o d kryc ia  zm iażdżą p re ­
zyden ta  m inistrów. I i lotnie postanow ił p arła  
m ent zab rać  się do zbadan ia  dokum entów  Gio- 
litti ego, ale w godzinę po powzięciu tej uchw ały , 
rząd  odpowiedział na nią — odroczeniem  p a rla ­
m entu Czyż nie należało się spodziewać, że bez­
p rzy k ład n e  pogw ałcenie try b u n y  parlam entarnej 
w chwili ta k  stanow czej doprow adzi do powsze­
chnego w zburzenia, k tóre z ca łą  s ilą  elem entar 
ną zwróci się przeciw  C risp fem u ?

N ic z tego w szystkiego nie nastąpiło. Szele- 
ściało cokolwiek w pism ach włoskich, ale by ł to 
dopraw dy lekk i zefirek opozycyjny, k tóry  ju t  
przycichł, a dzisiaj po pięciu zaledw ie m iesią­
cach pisma opozycyjne m uszą przyznać, że osta­
teczna  w alka nigdy jeszcze nie rozgryw ała  się 
wśród tak ie j obojętności i apatji narodu, jak  
w łaśnie te raz . Objaw  to n iezby t pocieszający. 
Crispi będzie tryum fow ał, ale czy także  naród 
włoski ?

z intencjam i sejmu, m usiał skorzystać z polepsze­
nia stosunków w szpitalach prow iucjonalnych 
i z rozwoju kas chorych i potrafił — 
nie odstępując od zasad uczuć ludzkości — 
znacznie i konsekw entnie skrócić ilość dni 
leczenia w szpitalu lwowskim, i nadal postępo­
wać będzie w tam  sam ym  k ie ru n k u  i przez 
swoje w ytraw ne i oględne kierownictwo, łączyć 
będzie względy hum anitarne z interesem  budżetu  
krajow ego Powyższe życzenie komisji budżeto­
wej, będzie miało m k się zdaje ty lko znaczenie 
teoretyczne. D ow iadujem y się bowiem, że koszta 
leczenia ubogich chorych za r. 1S94 wynosiły 
znaczr ie więcej, an :żeli prelim inowane, a to z po­
wodu zw iększenia się ilości dn. leczenia i pod 
wyższenia taks w szpitalach zagranicznych.

Rozszerzenie szpitala lwow skiego.
Rok bieżący stanow ić będzie w ażną chwilę 

w rozwoju szpitala powszechnego we Lwowie, 
zarówno pod względem naukow ym , ja k  i hum a­
nitarnym .

Przeniesien ie  oddziału położnic do nowego 
gm achu i połączenie z tym  oddziałem  o ddzia łu  
ginekologicznego, uczyniło z jednej strony za­
dość od daw na odczuw anej potrzebie lepszego po­
m ieszczenia tego oddziału szpitala lw ow skiego, 
z drugiej zaś strony, łączy  n ie jako  szpital lw o­
w ski z nowym uniw ersytetem , o tw ierając mu 
możność korzystania z całego postępu nauki, 
aby  spełniać coraz to skuteczniej swoje hum an - 
ta rn e  zadania.

Niem niej doniosłem d la  szpitala lwowskiego 
będzie otw arcie oddzielnego pawilonu, p rzezna­
czonego d la  chorób zakaźnych , a przyzw olenie 
przen sejm k redy tu  na  zakupno przeznaczonej 
na  ten cel realności, zaw sze św iadczyć będzie 
o ofiarności rep rezen tac ji k ra ju , ile razy  chodzi 
o in teres szerokich w arstw  uaszego społe­
czeństw a.

Z budynków , o k tó r y c h , mowa powyżej, 
jeden ja k o  gm ach w spaniały  urządzony został 
w edług ostatnich wymogów nauki, drugi dla c e ­
lów szpitalnych został zaadaptow any.

Paw ilon ginekologiczny z oddziałem  położni­
czym  został już  do uży tku  publicznego oddany; 
paw ilon d la  chorób zaraźliw ych zostanie zaś w 
przyszłym  m iesiącu o tw arty .

K oszta lekarzy , służby i adm inistracji iwię- 
kszą  się z tego powodu o przeszło 6000 zł. 
rocznie.

P rzy  prelim inow aniu tych  w ydatków  kierow ał 
się w ydział krajow y w ielką oszczędnością, a do 
zm niejszenia w ydatków  przyczyuił się niepom ier­
nie prym arjusz oddziała  położnic prof. dr. C z y- 
ż e w i c z, obęjm ując z jednej strony bezpłatn ie  
kierow nictw o oddziału ginekologicznego, z d ru ­
giej zaś strony p rzedk łada jąc  wydziałow i k r a ­
jowem u sposób rozm ieszczenia sal, oparty  na po­
łączeniu  obydwóch o d d z ia łó w : położniczego i
ginekologicznego, przez co osiągniętą została 
znaczna oszczędność w w ew nętrznej adm ini­
stracji.

W następstw ie pow iększenia szp ita la  lwo­
wskiego o te dw a budynki, usunięte zoBtanie 
przepełnienie, a tern samem popraw ią się w a­
ru n k i zdrowotne w szpitalu i skróci się p rzecię­
tny  czas pobytu chorych.

Komisja budżetow a ostatniego sejm u w yra­
ziła przekonanie, że w ydział krajow y, który  
w ciągu ostatnich la t trzech , postępując zgodnie

Prowincjonalna wystaw a prze­
mysłowa w Poznaniu.

W ystaw a ta , popierana i patronow ana g łó ­
wnie przez społeczeństwo polskie, m a być jutro, 
tj. 20. bm. otw artą. W  program ie o tw arcia nie 
zam ieszczono jednak  przem ów ienia polskiego, 
ja k  to przy zaw iązyw aniu kom itetu  ułożoaem 
zostało. Polacy podjęli myśl tej w ystaw y pod 
w arunkiem , że rów noupraw nienie językow e ści 
śle zachow ane będzie. Stojący na  czele kom itetu 
wystawowego, rad ca  G r  U d e r, uroczyście to 
p rzy rzek ł. P rzyrzeczeń  ty ch  jednak  nie do trzy­
mano — mimo, że przedsiębiorstw o to je s t p rze­
cież p ryw atne  i do niego Am tssprache  wcole się 
nie d a  zastosować. W szystkie napisy  z e w n ą trz  
— z w yłączeniem  czysto  polskich pawilonów — są 
niem ieckie, w ygląd zew nętrzny w ystaw y nosi 
przeto w ybitnie c h a ra k te r  niem iecki. S ą to sku tk i 
tendencyjnego fory tow ania  p rzez  kom itet p rze­
m ysłu niem ieckiego, n a  n iekorzyść przem ysłu  
polskiego. N ad  sm atnym  tym  stanem  rzeczy  za­
stanaw ia się Dziennik Poznański:

„W śród ciehej, w spólaej, spokojuej p racy , 
wówczas, k iedyśm y najpew niejsi byli, że w sp ra­
wie w ystaw y nie zajdzie nic takiego, coby mo­
gło w ywołać a  nas rozgoryczenie i oburzenie, 
nagle niespodziewanie w ybuch ł za ta rg , w yw ołu­
jący  w społeczeństwie naszem  oburzenie, k tóre 
rosnąć będzie, jeśli z a ta rg  nie zostanie p rzez 
ty ch , w k tó ry ch  to mocy, zażegnany.

W iadom o, że przystąpiliśm y do w ystaw y po 
zaręczen iu  nam , że pom iędzy nam i a w spółoby­
w atelam i naszym i Niem cam i panow ać będzie 
najzupełniej ze rów noupraw nienie. W  rokow a­
niach p rzedw stępnych  b y ła  naw et mowa, że pol­
ski głos da  się słyszeć przy o tw arciu  w ystaw y 
i że strona  m iarodaw cza nie ma nic przeciw ko 
tem u. To fak t. Ź le się w szakże stało, że Polacy 
w ezw ani na posiedzenie, na  k tórem  się k o n sty ­
tuow ał kom itet, nie żądali zap isan ia  tego do 
protokołu . L iczyli widocznie na  dobrą wolę 
w spółobyw ateli Niemców I  uczciwość w yznać 
nam  nakazuje , że ci przeciw  żądaniu  naszem u, 
aby  przy  otw arciu w ystaw y przem aw iał ta k ie  
Po lak , zapew ne nie mieliby nic do nadm ienienia, 
ja k  dziś tem u nie oponują. A le czas robi w szy. 
stko — w ciągu  roku  wiele się zm ieniło, rozpo­
częła się znów, a bez najm niejszego powodu, 
w alka przeciw  żywiołowi naszem u. W ładza tu ­
tejsza w ręcz ośw iadczyła się przeciw  przypu­
szczeniu P o laka  do głosu, a naw et zastrzeg ła, 
choć m y tego nie żądaliśm y i nie żądam y, by i 
przy obiedzie żaden głos polski z toastem  się 
nie^odezw ał.

My tem u nie chcem y w ierzyć i ja k  zwykle, 
wolimy się łudzić  do ostatniej chwili. Z kąd- 
że bowiem  przedsiębiorstw o czysto  pryw atne od 
razu  wyrosło na urzędowe czy rządowe, do któ 
rego stosują ustaw ę z 28. sierpnia 1876 r. ? 
Przecież tu  o stosowaniu tej ustaw y mowy na­
w et być nie może. W edle możności naszej gw a­
rantow aliśm y w ystaw ę, a wówczas, jeśli to u rzę­

dow a rzecz, dla czegóż nie żądauo dek laracy j 
niem ieckich ?

Przyznajem y, że w korespondencji i wszel­
k ich  stosunkach w spraw ie w ystaw y zachow y­
wano językow e rów noupraw nienie. Ale znów py­
tam y się, d la  czego, jeśli dziś ogłaszają wystaw ę 
tę  za rzecz czysto urzędow ą, nie pisano po n ie­
m iecku ? W  takim  razie od razu  w iedzielibyśm y, 
co robić. Czy przez odcięcie głosu polskiego 
myślą, że tym  sposobem już istnienie Polaków 
przek reślą?  Eh ! szanowni panowie, bez żadnego 
frazesu powiedzieć możemy, że narodowość na­
sza je s t nieśm iertelną i żadne rozporządzenie jej 
nie przekreśli.

My i d z iś , pow tarzam y, chcem y spokojnie, 
wspólnie pracować z w spółobywatelam i naszym i 
Niemcami, ale nie u trudniajcie i sobie i nam tej 
pracy. P rzecież  owoce jej spadną nie na nas 
tylko, ale na całe społeczeństwo.

Słyszym y także, że wśród Niemców odzy­
w ają się głosy, że dzienniki nasze niew inną tę 
spraw ę zaostrzyły  swem w ystąpieniem . Jak to , 
więc panowie, gdy program  został ogłoszony, 
czy pisma na krzyw dę, ja k a  nam się dzieje, m ia­
ły  m ilczeć? P y tam y  się w szystkich, czy pisma 
niem ieckie w podobnym  w ypadku inaczej by po­
stąpiły  ?“

I  zupełnie słusznie — kończy D ziennik P o ­
znański :

„Co w reszcie wobec sytuacji, ja k a  nas za­
skoczyła, czynić m am y ? Rzecz prosta, zacho­
w ać się spokojnie, z godnością, o pom yślny p rze­
bieg w ystaw y starać  się, ale nie pójść na uro­
czystości, na k tórych do głosu nas dopuścić 
nie chcą.

I  przekonani też Vsteśm y, że obyw atele n a ­
si inaczej nie postąpią. Chociaż nam  wzorów ża ­
dnych nie p o trz .b a , ale jesteśm y pewni, że 
i w spółobyw atele N iem cy inaczej by nie po­
stąp ili.”

K orespondencie.
Rzym 20. m»’<

(25-leeie zaboru Rzymu — Wielkie manewry..— Wybory 
do parlamentu).

Nie ty lko  Niem cy szyku ją  się do u roczy ­
stego obchodu narodow ego ex re zdarzeń  h is to ­
rycznych  w roku  1870. I  W łosi m ają  asum pt 
dostateczny, ażeby odświeżyć w pam ięci swoich 
i obcych pam iętną w dziejach  zjednoczenia 
W łoch datę 1870 —  a zw łaszcza datę  20. w rze­
śnia. W  dniu tym  bowiem w ojska W ik to ra  
E m anuela  w eszły do odwiecznego m iasta przez 
wyłom w m urze aureljańsk im  obok P o rta  p ia , 
kulam i arm atniem i dokonany. Otóż rzym ski ko­
m itet obchodowy, na  czele k tórego sto jen era ł 
M enotti G a r i b a l d i ,  życzył sobie, aby  25 tą 
rocznicę zajęcia R zym u uśw ietnić przedew szy- 
stkiem  w ielką p a ra d ą  wojskową, będącą  arazem  
zakończeniem  m anew rów  dorocznych, w k tó rych  
w ysta rczy łyby  dw a k o rp u sy : IX . rzym ski i V II. 
ankoński. L ecz pro jek t tak i rozbił się o pospo­
lity  w berkiej Ita lji szkopuł : obliczono, że za­
baw ka  tego rodzaju kosztow ałaby  g rube p ien ią­
dze, k tó rych  nie ma n ieste ty  w k asach  p ań ­
stwowych na najniezbędniejsze niem al po trzeby . 
W  tak im  bowiem razie trzeb ab y  pozostaw ić w 
czynnej służbie o trzy  tygodnie d łużej ty ch  w szy­
s tk ich  szeregowców, k tórzy  m ają z dniem  1. 
w rześnia być urlopowani, a m inister wojny 
oblicza, że pociągnęłoby to za sobą w ydatek  
w iększy o miljon lirów. P a rad y  wojskowej nie 
będzie tedy .

Mimo to odbędą się w ielkie m anew ry , a m iano­
wicie w A bruzzach  pomiędzy T e rn i, A quila, Sc mo­
na. P ierw sza z ty ch  miejscowości, leżąca przy d ro ­
dze kolejowej z A nkony do R zym u, sław na je s t 
z wodospadów rzek i Velino, k tó ra  czerpie swe 
życie ze śniegów na w ysokich stokach  apeniń
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skich. S tąd  do Aquili jest 103 kilom. Aquila 
zbudow ana przez ces F ry d e ry k a  II . z rodu IIo- 
henstaufów, jest w ęzłem  dróg, prow adzących 
przez wąwozy apeniński.*, od tegoż m iasta n a ­
zwisko noszące, a uw ażane przez strategów  za 
istne T erm opile,—tak  są trudne do przebycia.
W  r. 1821 dyw izja a u s t.ja c k a  pod jcacr. Bian- 
ch i’m, idąc od wschodniego w ybrzeża półwyspu, 
sforsowała b y ła  te wąwozy z jaknajw iększym  
jeno w ysiłkiem  i ofiarami. Sam a A ąuila  leży 
728 m. po nad morzem, a na północ od niej 
wznosi lię najw yższy szczyt Apeninów, Gtypi 
Sasso d’Ita lia , 2925 m. po nad morzem, pokry ty  
śniegami przez w iększą część roku. Z Aquili do 
Solmony jest jeszcze 61 kilom. Solmona (staro ­
ży tne Suimo), położona 480 m. nad m orzem, ma 
pyszną okolicę górską, a przecina ją  kolej, w io­
dąca  z C asteliam are A driatico wprost do Rzymu. 
Tegoroczne m anew ry włoskie będą  przeto miały 
teren  nadzw yczaj interesujący, lecz zarazem  n a ­
der uciążliwy. Czas ich trw an ia  oznaczony od 
23 . sierpnia do o. w rześnia.

Z a dni k ilka, a mianowicie 26. b. m. odbę 
dą się na półwyspie apenińskim  w ybory do izby 
deputow anych. W ybory  te większe niz k tó re ­
kolw iek z poprzednich m ają znaczenie, vynik 
ich bowiem decydow ać będzie nie ty lko  o l o s i e  
o b e c n e g o  g a b i n e t u ,  ale poniekąd także, o 
całej w ew nętrznej, a po części i zagranicznej 
polityce włoskiej. W obec tego tocząca się już 
od k ilku  tygodni ag itac ja  w yborcza w yjątkow em  
odznacza się ożywieniem  i poszczególne s tronn i­
c tw a polityczne nie szczędzą wysiłków, nie p rze­
b ierają  w środkach , aby zapew nić sobie zwy- 
cięs two. Rozumie się samo przez się, że p ó ł- 
u r z ę d o w e  dziennik i przepow iadają na  wszy­
stk ie tony k l ę s k ę  o p o z y c j i ,  a zupełny 
try u m f stronnictw a rządow ego, Zdaniem  półu 
rzędowej prasy , k ra j dzisiaj już przeciw ny jeBł 
stanowczo panow aniu opozycji, reprezentow ane! 
przez tryum w ira t R u d i n i ,  Z a n a r d e l l i  i Ca -  
v a l l o t t i ,  chociaż panow anie to w pierw szej 
chwili po ogłoszeniu „p^ico" G i l l o t t i ’e g o  i nie- 
spodziewanem  rozw iązaniu izby, dość było p ra  
wdopodobne. J a k  bowiem tw ierdzą dzienniki, 
popierające politykę C risp i’ego naw et znaczna 
część n ieprzyjaznego daw niej obecnem u prezeso­
wi gab ine tu  stronnictw a zachowawczego, z uzna­
niem  pow itała energję, z ja k ą  zapobieżono rew o­
lucyjnym  zam achom  socjalistów, położono k res 
jałow ym  sporom na M onte Citorio i zarządzono 
środki, m ające na celu uzdrow ienie ta k  o p ła k a ­
nego pełożenia finansowego państw a. Szczegóło- ^ 
wą nadzieją nap e łn ia  pisma półurzędowe fak t, że 
w iększa część kandydatów  ośw iadczyła się już J  
ze sw ą przychylnością dla '.ząfiu, zanim  jeszcze p  p* 
rząd  w ystąpił ze ściśle określonym  program em  
wyborczym .

Tym czasem , copraw da, przem aw iali już w 
Specji m inister m arynark i, w icead m ira ł M o r i n ,  
a w Casciano m inister sk a rb u  S o n n i n o, k tó ­
rego projektów  rerorm  finansowych oczekiwano 
z w ielką niecierpliw ością I  m inister finansów, 
B o s e l i i ,  zaznaczy ł w celu zjednania wyborców 
rządow i potrzebę jak  najw iększych oszczędności 
we w szystk ich  gałęziach  adm inistracji i zape­
w niał, że rząd  obecny odrzuca stanowczo wszel­
k ą  myśl now ych ciężarów  i podatków . G łówną 
je d n a k  akcję  przygotow uje sam C r i s p i ,  k tó ry  
k andydu jąc  jednocześnie w s . e d m i u  o k r ę ­
g a c h ,  p ragnie w ten sposób w yw ołać pewien 
rodzaj plebiscytu  na  swoją korzyść,

Sw oją drogą i przeciw n cy rządu  nie zasy­
piają  gruszek  w popiele, a mianowicie w pro­
w incjach, k tóre  stanow iły v downię ostatniego 
rew olucyjnego ruchu  socjalistycznego, ożywioną 
bardzo prow adzą propagandę. N a 8ycylji posta­
wili socjaliści, we w szystkich prawic okręgach,
„w celu pro testu”, skazanych  przez sądy woj­
skow e za udział w zeszłorocznych rozruchach  na 
d ługoletnie więzienie agitatorów , na kandydatów .
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{Ciąg dalszy.)
P ręck i słuchał tych  utyskiw ań w chm urnem  

m ilczeniu, odczuw ał bowiem przykrość jak ie j do­
znaw ała E m a, a nie m iał odwagi ofiarować się 
z ochotą poniesienia kosztów najm u, k tóre  z re ­
sztą d la  niego, by ły  nic nieznaczące.

Od pieiw szego dnia, gdy  nazaju trz  po spotka­
niu ua Basztowni, nieśmiało do drzw i jej zapu­
k a ł potrafiła  w ząjem ue ich stosunki ta k  ułożyć, 
że m usiał zachować dla niej cały  szacunek i nie 
śm iał naw et wspomnieć o czems coby jej m ogło 
ubliżać. P rzychodził i p a trzy ł jej jak pies w oczy, 
posłuszny na każde skinienie i ode idził ja k  
przyszedł z niczem, naw et rę k i nie podaw ała 
mu codnia do uścisku, pod pozorem, iź oba­
wia się pow tórzenia sceny, jaka  się w tedy, na 
balkonie rozegrała.

B ędąc sam, bu rzy ł się z tego powodu, p ło­
nął i u sychał z tę ik n o ty , lecz przy niej, t r a ­
cił cała  energję i daw ał sobą powodować jak  
dziecko.

Żonę zaczynał poprostu nienaw idzieć, d ra ­
żnił go naw et jej w idok i nieraz zadaw ał sobie 
pytanie, jak  mógł być nią k iedykow iek  zajęty.

— T ak a  am fib ja ! —  pow tarzał w m yślach. — 
Bez krw i, bez duszy, m ająca jedyn ie , nerw y, 
dziw actw a i kaprysy  1...

Amfibja tym czasem , cierp iała  nad  m iarę, 
bądź co bądź bowiem, kochała  m ęża i zrozumieć 
nie m ogąc lagłej zmiany w jego usposobieniu, 
osk arża ła  M bia sam ą, że * w łąanęj w iny Utraci­

ła  jego przyw iązanie. S ta ra ła  się być  dlań czuła, 
dob ra  i kochająca, lecz każde  je j zbliżenie się, 
w yw oływ ało u niego widoczną oarazę. W ówczus, 
wrodzona je j charak terow i podejrzliwość, obja­
w iająca się dotychczas w drobnostkach  i zawsze 
dotychczas nieuzasadniona, podsunęła je j straszną 
myśl, że ja k a ś  inna kobieta  s tan ę ła  m iędzy n ią  
•  mężem. N ieraz już przedtem  d ręczy ła  go w y­
m ówkam i na tem at podobny, lecz o ile pierw ej 
nie przyw iązyw ała sam a wagi do podejrzeń gło­
śno w ypow iadanych, o tyle obecnie, raz  zrodzo­
na  m yśl, zam ieniała się w jej mózgn powoli 
w pewność niezaprzeczalną.

Je j dum a kobieca oburzała  się na sam o 
przypuszczenie czegoś podobnego, egzaltacja  zaś 
i j  wna chorobliwość um ysłu, nasuw ała rów nocze­
śnie obrazy przed oczy, wobec k tórych  d rża ła  ze 
w stydu i trwogi... B yły  chwile, że n ap ó ł osza­
lała, rzu ca ła  się na kolana przed  krzyżem  nad 
łóżkiem  wiszącym  i p rzyciskając przestraszonego 
A rtu rk a  do piersi, łk a ła  spazm atycznie; to zno­
wu, opanow ana poryw em  chwilowej energji, po­
stanaw iała  odważnie przekonać się o praw dzie, 
śledziła  m ęża, s ta ra ła  się przeniknąć jego myśli, 
rozw ija ła  cały  sp ry t niewieści, ażeby go zdem a­
skować, jeśli istotnie by ł w inny...

A on nie d b a ł o to zu p e łn ie ; trap iony  jedną 
nam iętnością, p o g rąża ł się w niej bez oporu, 
biernie, jak  złam ana gałąź w unoszącej ją  fali 
w artk iego potoku.

U nikał znajom ych, a zw łaszcza S trom kegc; 
z jednym  tylko Żew ilskim  w daw ał się chętnie, 
gdyż na  wesołych zebran iach  w ieczornych u  nie­
go, topił w ognistem winie ponure swe myśli 
i ty lko w tedy odzysk iw ał choć n a  chw ilę swo 
bodę i hum or — praw da, że hum or —  pijacki...

— Cywilizujesz się, kochany panie K azi­
m ierzu... c h a !  c h a !  cy w ilizn jeszL . — m aw iał 
do niego w tak ich  razach  Zew ilski i k lep a ł p ro­
tekcjonalnie po ram ieniu. — No, człow iek tak i 
ja k  ty, z twoją głową, powinien umieć żyć

i u ż y w a ć .. C ha! ch a ! na tu ra ln ie , że pow inien!...
M ijały dni i tygodnie, a P ręck i, w stąpiw szy 

raz  w okres swego szału, k ru ą ł coraz dalej, 
dokąd  go pch a ły  losy...

XI.
Jak o ś w pierw szych dniach  lipca, po t*anku 

na  bezcelow ej w łóczędze spędzonym , zaszedł 
P ręck i około południa, z przyzw yozajenia raczej 
niż z ochoty, n a  budowę.

—  Panie  arch itekcie , jak iś  służący  szukał 
tn  za  panem , b y ł dw a razy ... —  pow ita ł go na 
w stępie M alicki.

—  S łu żący ?  a jak  w y g ląd a ł?
—  Średniego wzrostu, ni s ta ry  ni m łody, 

ogolon,,... N ie przyglądałem  mu się zresztą  d o ­
k ład n ie .

— Józef! — m ruknął P ręck i i tk n ię ty  ja- 
kiem ś przeczuciem , pospiesznie w yszedł z po­
wrotem n a  ulicę.

P rzyw oła ł najbliżej stojącą dorożkę, w siadł 
i w łaśnie chciał podać adres E m y, bo by ł pe­
wny, że to ona go wzywa, gdy zjaw ił się jej 
wierny służący i zdyszany podbiegł ku  niemu.

— Och wielmożny panie, całe  miasto już 
zbiegłem ... N iech wielmożny pan  cory chlej pę­
dzi do nas...

— Cóż takiego ? Czy się co stało  ? — zapy­
ta ł  mocno zaniepokojony P ręck

— Czy ja w iem ? czy ja  wiem !.,. Pani b a r­
dzo płacze i k aza ła  mi koniecznie pana w yszu­
kać... — odparł sługus, sadow iąc się równoi ze- 
śnie na koźle.

— Jedz  I — k rzy k n ą! P ręck i.
G dy doróżka za trzym ała  się przed domem, 

ja k  szalony w pad ł do sieni i popędził na  górę, 
p rzeskaku jąc  po k ilk a  schodów naraz.

Z asta ł Em ę w je j pokoju, z oczym a zaczer- 
wionemi, ja k b y  od płaczu, zgnębioną i drżącą.

— N a miłość b o s k ą ! cóż się stało  ?... P an i 
p ł- .k * ła ś  ?...

Stal. )ł pję u jąć jej rękę , lecz usunęła ją  
i chusteczką tw arz zak ry ła , łk a jąc .

—  Mówże p a n i ! — b łag a ł — zm ysły stracę, 
gdy  dłużej w niepew ności z o s ta n ę ! Mów pani, 
Em o m ó w !...

—  Nic, nic... — przem ów iła wreszcie... — 
Nic takiego czegoby nie m ożna było przew i­
dzieć. P rzyznaję , źle uczyniłam , przy jm ując  p a ­
na u s ieb ie !... P an , człow iek żonaty, nie powi­
nieneś b y ł byw ać u ak to rk i, chociażby ona nie 
b y ła  niczem  więcej dla pana, ja k  przyjaciółką... 
Moja wina, żem na to pozwoliła, w ięc słuszna 
je s t obelga, ja k a  mnie dzisiaj z tego powodu 
spo tkała  1...

—  W >jże pani m iłosierdzie nadem ną i mów
jaśniej, nic nie rozumiem...

— Zrozum iesz mój przyjacielu, gdy jedno 
słowo pow iem : wyjeżdżam 1 ..

P ręck i d łonią czoło prze tarł.
— Jak to , wyjeżdżasz p a n i!.._ G dzie pani w y­

jeżdżasz?  D laczego? Jeszcze mniej rozum iem !...
T eraz  ona u jęła  go za rękę, posadziła  w fo­

telu  i sam a naprzeciw  usiadła.
—  Uspokój się mój przyjacielu , w szystko ci 

zaraz w yjaśnię, wszystko będziesz w iedział... Mój 
Boże, a jed n ak , co się stało, to się już odrobić 
nie da i n ik t mi k rzyw dy mojej nic nagrodzi !..-

Tu nowe łk an ie  przerw ało je j słow a; lecz
prędko uspokoiła się i choć z w idoczną truduością  
mówić je j przychodziło, z a c z ę ła :

—  B yłam  zawsze przekonana, £e żona pań 
ska wie o naszej znajomości i nie u p a tru je  w niej 
nic zdrożnego, tak  ja k  ja ., ue up a try w ałam !...

P ręck i poruszył się niecierpliw ie.
— M oja żona?... i cóż, m oja ż o n a ..
—  Nie nogę się jej dziwić... K obiety  m ają 

nerw y drażliwe i łatw o się sk łonne do zazdro­
ści.- Przytem , nie zna ,ąc praw dziw ego stanu rze­
czy, mogła ona istotnie najgorsze powziąć o mnie 
mniem anie 1 W cale  a w cale się je j  nie dziwię !...

— L ecz cóż w łaściwie się  s ta ło ?  — pono­

wnie zapy ta ł P ręcki, gniew nie m arszcząc czoło, 
bo nie w ątp .ł już teraz  w cale, że łzy Em y p ły ­
nęły  z powodu jego żony. Och, on znienaw idził 
j ą  w tej chwili do reszty, p rzeklinał jej imię 
i dzień, w k tórym  ją poznaf. E m a p rzez nią 
p ła k a ła !..

— W ięc cóż się stało ? —  pow tórzył.
—  P ań sk a  żona by ła  dziś u m nie... nie ma 

godziny jak  odeszła... Boże, co za scena!... T a 
kobieta  musi strasznie p an a  kochać, gdy była  
w stanie zelżyć w tak i sposób d rugą k o b ie tę ! .. 
N igdy nie p rzypuszczałam , że mm c spotka coś 
podobnego...

Dłońmi oczy zakryta i głowę zwiesiła ca  
piersi.

P rę c k i zaś w stał i wzburzony cały  przybli 
ży ł się do niej.

—  Nie p łacz, E m o! — rzek ł —  C hcę wie 
dzieć, co ci ona pow iedziała!...

E m a nagle dłonie od oczu oderw ała  i śmiać 
sie poczęła sucho, szyderczo.

—  Pow iedziała ? Cha ! cha ! G dybyż by ła  
poprzesta ła  na  słow ach!... P ow iedziała!.. Zelży 
ła  mnie jak ja k ą  ostatnią, a potem ... słyszysz 
p an ? ... a potem... uderzy ła  m nie!... T i k ,  mni e!  
k tó ra  w niczem nie zaw inijam , k tóram  je j n a ­
w et na oczy nigdy nie w idziała!... M iłą masz 
pan żonę, panie P ręcki, bardzo m iłą !...

P ręck i stał przez moment jak b y  osłupiały, 
potem  krew  mu naoieg ła  do tw arzy , a oczy dzi­
ko zabłysły .

—  Acb, ta k ?  — w ykrztusił — dobrze!.,. 
P rzysięgam  ci Emo, że oędziesz pomszczona!...

P orw ał za kapelusz i szybko w ybiegł z po 
koju, zanim  zdołała  nań zawołać.

(C iąg dalszy nastąp i.)
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K ato likom  w reszcie, na k tó ryeh  głosy Crispi 
liczył podobno z w szelką pewnością, zakazany  
został okólnikiem  papieża L eona X III , p rzypo­
m inającym  w ypow iedziane za panow ania P iusa  
IX . non cxpcdit i tym  razem  w szelki udzia ł 
w w yborach  politycznych. Trudno, rzecz jasna , 
przew idzieć już dzisiaj w ynik zb liżających  się 
wyborów do w łoskiej rep rezen tac ji narodu . W p ra ­
wdzie jeśli gdzie, to na półw yspie apenińskim  
r z ą d  r o b i  w y b o r y ,  posługując się z w szelką 
bezw zględnością aparatem  adm inistracyjnym ^ do 
w yw ieran ia odpowiedniego nacisku n a  opinję 
wyborców. Z góry więc przypuszczać można, że 
o rgana rządow e w yzyskiw ać będą  w nadchodzą­
cych  w yborach  n a  w szelkie sposoby potężny 
wpływ swój na szerokie m asy wyborców, nie 
pom ijając żadnego środka, aby zapewnić zw ycię­
stwo rządow i.

Ł atw o je d n a k  być  może, że pomimo wszel­
kich  w ysiłków  organów  rządow ych, zjednoczone 
te  żyw ioły opozycyjne w nadchodzących w ybo­
ra c h  odniosą zwycięstwo i na  M onte Citorio 
obejm ie panow anie większość przeciw na C rispi’e- 
m u. T a k i w ynik  wyborów z tego w zględu posia­
d a łb y  ogólniejsze, p rzek raczające  gran ice pó łw y­
spu apenińskiego znaczenie, że w yw ołałby bez 
kw estji także mniej lub  więcej rad y k a ln ą  zm ia­
nę w m iędzynarodow ych stosunkach W łoch, spo­
w odowałby w iększe zbliżenie się tego państw a 
do sąsiedniej rzeczypospolitej francuskiej i o sła­
b ił dotychczasow e sym patje m iarodajnych w ło­
skich mężów stanu do Niemiec i A astro  W ę ­
gier. ________________

Z  caratu.
Piel iersbnrskija W iedomosti mówią o nowym 

ruchu , k tó ry  nasta ł w „k ra ju  nadw iślańskim  
ruchu , k tó ry  cha rak te ry zu ją , jak o  „rzeczyw iście 
cywilizowany i w istocie oświecony”, a  prócz 
tego jako  przejaw iający się po raz  pierw szy nad 
brzegam i W isły „od czasu obowiązkowych sto 
sunkow  pom iędzy państw em  rosyjskiem , a n a ro ­
dem  polskim ”.

„Nowa, dosyć powolnie, ale stale reform ująca 
się adm inistracja k ra ju  — pisze ta  g azeta  — może 
widocznie w skazać Polakom  ułatw ione sposoby 
do ostatecznej zm iany z podw ładnych obywateli 
na świadom ie w iernopoddanych. Ludzie ro sy j­
scy ze swej strony uspokoili się już  w swej 
w ątpliwości, czy po zm ianie naczeln ika adm in i­
strac ji po lityka w arszaw ska pozostanie po lityką 
„tw ardej i silnej rę k i“ . D la Polaków  bardzo 
w ażną je s t  ta  okoliczność, że „ tw ardość” ta  nie 
nosi n a  sobie cechy wojowniczośoi, lecz p rz e ­
ciw nie m a jasny  c h a ra k te r  przychylności, te j 
przychylności, k tó ra  żądając sum iennego wyko 
nyw ania obowiązków państw ow ych, każdem u 
daje praw o mówienia językiem  ojczystym , m o­
dlenia się i w ierzenia po swojem u”.

* **
Z P e te rsb u rg a  piszą do n a s :
D ziennik i tu te jsze donoszą, że m inisterstw o 

roln ictw a nadało  w. ks. Piotrow i M ikołajewiczowi 
koncesję na  poszukiw anie złota i złotego p iasku 
n a  n ieupraw nych  obszarach gubern ji archangiel- 
skiej, stanow iących w łasność rządow ą.

Russie. Wiedomosti w skazu ją  na w ielkie tru  
dności, na  k tó re  napo ty k a  przeprow adzenie pro­
jektow anego spisu ludnośoi. Z  powodu niedosta­
tecznej liczby in teligencji, n iepodobna będzie 
zorganizow ać w ystarczającej liczebnie służby 
konskrypcyjnej. U trudn i również spraw ę w wy­
sokim  stopniu wielopostaciowość ludności pod 
względem  ku ltu rnym , cyw ilizacyjnym , językow ym  
itd . K onskryp to rzy  m ieliby niesłychanie tru d n ą  
ozynnośó w odległych m iejscaoh, zaludnionych 
przez sam ych analfabetów , gdzie nadto  ludność 
nieoświecona z pew nością u pa tryw ać  będzie w 
ioh czynności ja k iś  grożoy zam ach.

J a k  się z T ra w it. Wiest. dow iadujsm y, za­
kupił rząd  d la  oelów państw ow ych stosunkowo 
n iezby t znaozną dotychczas ilość zboża, a  m ia­
nowicie 2,865.000 pudów ż y ta  i 865 000 pudów 
pszenioy. Z ak u p n a  dokonyw ano w tak  ch okoli­
cach, gdzie ceny spadły  niżej możliwego pozio­
mu, a  zakupiono w tym  celu, by ceny podnieść. 
Z akupione zapasy p rzeznaczy ł rząd  bądźto dla 
celów in tendan tu ry , bądź też d la  okolic, k tó re  
do tknęłaby  k lęsk a  głodu.

Zdrojow iska rosyjskie, jakko lw iek  niektóre 
z nich  posiadają istotnie w ielką w artość leczni­
czą, nie zdołały  zdobyć sobie lepszej wziętości ja k  
zagraniczne, a  to sku tk iem  niestosunkowej dro­
żyznę i obok wadliwego urządzenia. Rząd w ysłał 
obecnie d y re k to ra  departam entu  górniczego w mi­
nisterstw ie ro lnictw a, S kałkow ikiego , d la prze- 
studjow ania zagran icznych  zakładów  kąpielow ych 
i zreform ow ania następnie zdrojowisk rosyjskich .

E m igracja  żydów do A rgen tyny  ożyw iła się 
znowu znacznie w ostatn ich  czasach.

Rząd zwrócił baczną uw agę na  w zm agające 
się ustaw icznie fałszerstw o h e rb a ty . F  zed 15 la ­
ty  wprow adzano do Rosji rocznie 1,200.000 p u ­
dów, obecnie zaś pomimo gw ałtow nego wzrostu 
konsum eji, spadł im port h erb a ty  na 800 000 p u ­
dów. Ł atw o wobec tego zrozumieć, ja k ą  jest dziś 
owa sław iona „h erb a ta  ro sy jsk a .”

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadaoza 

Ktśoiuszli.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  25. maja.
0  godz. 6. wieczorem posiedzenie Tow. nauczy­

cieli szkół wyższych.
Teatr letni: „Ferrćol.” Początek o godz. 7 1,', 

wieczorem.

Wiadomości osobiste. Radca dworu p. Jan 
H i l d ,  wyjechał do Tłumacza, w celu przeprowadze­
nia lustracji tamtejszego starostwa.

Kalendarz. Subota (25 ) :  Urbana p. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 17, zachód o godzinie 7. 
minut 38.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie i głuszce.

Wręczenie dyplomów. W niedzielę dnia 19. 
b. m. deputacja miasta Doliny pod przewodnictwem 
tamecznego burmistrza p. Szczęsnego Traunfellnera, 
wręczyła nader ozdobnie wykonane przez malarza 
lwowskiego p. J. Zielińskiego dyplomy honorowe 
obywatelstwa miasta Doliny namiestkikowi hrabiemu 
Badeniemu i dr. Marchwickiemu.

Do Towarzystwa dziennikarzy polskich przy­
stąpił jako członek wspierający p. Stanisław 
G n i e w o s z ,  wiceprezes Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego.

Lemberg Hound8. Dzisiaj dnia 25. b. m. od­
będzie się polowanie z psami. M eet: Rudno koło
stawu o godzinie 5. po południu.

Mfanowa ia. Ministerstwo handlu zamianowało 
koutrolora pocztowego w Krakowie, Walerjana Flacha, 
zarządcą pocztowym w Kałuszu; poruczników: Adolfa 
Wintersberga, Władysława Domiczka, Macieja Wal 
wodą, Stanisława Zajączkowskiego, Piotra Beresta i 
Ludwika Bernkopfa, dalej podoficerów rachunkowych : 
Henryka Łopatę, Leiba Blemera, Jakóba Tiirkla, Ja­
na Marka, Józefa Kapla i Wilhelma Brucknera asy­
stentami pocztowymi, a dyrekcja poczt i telegrafów 
przydzieliła: Wintersbergera i Zajączkowskiego do 
urzędu pocztowego i telegraficznego we Lwowie, Do­
miczka i Walwodę w Krakowie, Beresta w Stanisła­
wowie, Bernkopfa w Tarnowie, Łopatę w Tarnopolu, 
Blemera w Dembicy, Tiirkla w Suiatynie, Marka w 
Podwołoczyskach, Kapla w Gorlicach, a Brucknera 
w Gródku.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kance­
listów sądów powiatowych: Mikołaja Skicko w
Medenicacb do Drohobycza, W ładysława Chomiaka 
w Uhnowie do Delatyna, Józefa Jakubowskiego w 
Komarnie do Drohobycza, Marcina Gwoździa w Ober- 
tynie do Mościsk, Władysława Chądzyńskiego w 
Sniatynie do prowadzenia ksiąg gruntowych do 
Niżankowic i Wincetego Pawła Rubingera w Boryni 
dla prowadzenia ksiąg gruntowych do Sniatyna.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował kan­
celistami sądów powiatowych : Anton:ego Jabłońskiego, 
sierżanta 66 bataljonu obrony krajowej, dla Ober- 
ty u a ; Jana Ribnera, wachmisirza żandarmerji, dla 
Komarna; Jan? W ładysława Fenika, rachunkowego 
podoficera 71. bataljonu obrony krajowej, dla Ubno- 
wa ; Piotra Ś w italskiego, wachmistrza żandarmerji, 
dla Borszczowa; Macieja Błońskiego, sierżanta 89. 
pułku piechoty, dla Medenie; Franciszka Stenischkę, 
podoficera raohunkowego 45. pp.. dla Birczy; Adolfa 
Bechera, systemizowanego djetarjusza tabuli krajowej 
i miejskiej we Lwowie, dla Rawy ; Stanisława Adama 
Mianowskiego, systemizowanego djetarjusza tabuli 
krajowej i miejskiej we Lwowie, dla H usiatyna; — 
kaneeisLm i dla prowadzenia ksiąg gruntowych: Ma­
ksymiliana Bilinkiewicza, kancelistę sądu powiatowego 
w Drohobyczu, dla Drohobycza; Jakóba Doczyłę, 
emerytowanego tyt. wachmistrza żandarmerji, dla 
Łąki; Jana Tuszkiewicza, podoficera rachunkowego 
10. pp., dla Cieszanowa; —  i systemizowanych dje- 
tarjuszów tabuli krajowej i miejskiej we Lwowie: 
Stefana Semencca dla Halicza, Bazylego Hładycza dla 
Boryni i Michała Witeszczaka dla Kosowa.

Przeniesienia. Prezydjum wyższego sądu kra­
jowego wc Lwowie przeniosło kancelistę sądu obwo­
dowego w Stanisławowie Teofila Grączyk >wnkifgo do 
Lwywa i zamianowało kancelistami sądów kolegjal- 
uycb: kancelistę sądu powiatowego w Haliczu dla 
prowadzenia ksiąg gruntowych Władysława Kruszel-

nickiego dla Stanisławowa, kancelistę °ądu powiato­
wego w Rawie Edmunda Antoniego 1’upeokiego dla 
Lwowa, kancelistę sądu powiatowego w Borszczowie 
Antoniego Szczepańskiego dla Stanisławowa, kance­
listę sądu powiatowego w Husiatynie Erazma Topol- 
nickiego dla Stanisławowa i systemizowanego dje­
tarjusza tabuli krajowej i miejskiej we Lwowie Pio­
tra Teodorowieza dla Przemyśla.

fróbka języka polskil *0. Przy ulicy Pełczyń­
skiej tuż obok wojskowej pływalni, nad bramą do­
mostwa jakiegoś dosyć pomysłowego starozakonnego, 
widnieje następujący napis: „Zakład kąpielowy letny 
w wannach blaszannycb z tuszami, mleczarnia dziś 
i co dziennie 3 razy świeże mleko od krów o 6 rano 
12 połud i 6 wieczór. Młyn do mielenia zboża ra  
z o w e g o  i p i e k ł o w a n e g o  oraz koni do wyna­
jęcia w ciężaru i letnej roboty. Kiihne Rechtschaffer.“ 
Komentarze zbyteczne

Ruśin O Polakach. We fejletenie czeraiowie- 
ckiej Bukoicyny, pt. „Z życia”, autor poświęca kilka 
uwag Polakom, o których tatr pisze:

„Bismarck zna Polki dobrze. Sądzę nawet, że, 
gdyby był Polkę miał za żonę, to sam byłby się 
stał Polakiem i nie uciskałby Polaków tak, jak ich 
uciskał za swych kanclerskich rządów. Jak wielkim 
jest wpływ Polek, o tern przekonał się niejeden z 
Rusiuów, gdy z Polką się ożenił. Taki przepadł dla 
Rusinów raz na zawsze. Miałem kolegę. Był to tak 
uświadomiony i zaciekły narodowiec, że nieraz my­
ślałem sobie: no, tego już żadna potęga nie sprowa­
dzi z wytkniętej drogi. Miał szczęście do Polek. „Je­
żeli mi się —  mawiał —  jaka panna podoba, to za­
wsze Polka” . I wreszcie wzięła go Polka w swą 
opiekę. Zaręczył się z nią, a przedemną chwalił się, 
iż ją uczy języka ruskiego... „Poczekaj —  mówił —  
zobaczysz, że z niej zrobię Rusinkę, aż lu b o !“ My­
ślałem sobie: „Ha, może mu się u d a ! Ale gdzietam ! 
Ożenił się i najpierw z powodu bierności ruskiego 
usposobienia, następnie dla świętego spokoju i zwy­
czaju, zaprowadził w domu taką Polskę, jakiejby się 
nie powstydził Polak rodowity. Z czasem przestał 
uczęszczać do ruskich stowarzyszeń, przestał prenu­
merować gazety ruskie, zapisał się potem do pol­
skiego kasyna i —  dla Rusinów przepadł z kretesem. 
A dzielny był to człowiek i bardzo zdolny!

„Polki łowią (?) sobie Rusinów za mężów le- 
pszem swojem wychowaniem i większą dozą kokiete- 
rji, aniżeli ją posiaaają Rusinki. Kokieterja, jak wia­
domo, do pewnych posunięta granic, jest zaletą ko­
biety, bardzo dla mężczyzny miłą. Nasze Rusinki jej 
nie posiadają, ojcowie ich niewiele dbają o narodowe 
wychowanie córek, wpajają w nie bierność tam, gdzie 
ona nie powinna mieć miejsca i stąd to pochodzi, że 
skoro Rusinka wyjazie za Polaka, to staje się także 
Polką. Jednem słowem —  tak, czy owak — Rusin 
zawsze straci.”

Powyższa opinja Rusina mieści w sobie bezwąt- 
pienia nie małą dozę rozmyślnej i nie bez celu uży­
tej przesady, w każdym razie jednak nie bez pewnej 
podstawy istotnej.

Z * ryrrey . Zakład hydropatyczny w Krynicy 
rozesłał właśnie sprawozdanie za rok 1894. W roku 
tym minęło dziesięć lat od otwarcia zakładu, a przez 
ten cza„ zdołał on zająć pierwsze miejsce pośród za­
kładów tego rodzaju w kraju, ja  granicą zaś nie­
wiele jest takich, które większą ilością chorych po- 
ehwalićby się mogły. Pierwotua z roku 1885 liczba 
pacjentów: trzysta, zwięL zająca się z roku aa rok 
doszła do poważnej cyfry siedmiuset. Za tern poszło 
naturalnie odpowiednie rozszerzenie budynków zakła­
du, który obecnie jest blisko trzy razy większy niż 
był przed dziesięciu laty. Zakład hydropatyczny w 
Krynicy tembaidziej chlubić się może powyższemi 
cyframi, ze złożyli się na nie w znacznej części pa­
cjenci, którzy zwykli byli w oboych zakładach szu­
kać pomocy i tworzyli prawie stała kolonje polskie 
w niemieckich uzdrowiskach. Zasługi tej nie my­
ślimy przypisywać wyłącznie zakładowi krynickiemu; 
nie ulega jednak wątpliwości, że w znacznej mierze 
przyczynił się do tego, gdyż publiczność, znajdując 
w nim wszystka, czego szukała u obcych: urządzenia 
najnowsze, postępową metodę leczenia, wygodę, roz­
rywki i dobre pożywienie, przyszła do przekonania, 
że można w krajowym zakładzie odzyskać zdrowie, 
równie dobrze, jak w zakładzie obcym. Działalność 
zakładu hydropatycznego w 1894 roku przedstawia 
się następująco: do leczenia przybyło siedmset pięć 
osób, z tych trzysta dziewięćdziesiąt mężczyzn, a 
trzysta piętnaście kobiet. Wyniki leczenia okazały 
się bardzo korzystnemi: czterysta dwadzieścia osób 
zupełnie wyleczonych, dwieście ośmnaście ze zna- 
cznem polepszeniem zdrowia opuściło Krynicę, z mniej 
wybitnem pięćdziesiąt pięć osób, tylko dwunastu 
chorych poiądar.ego skutku nie osiągnęło Tak sku­
teczną działalność leczniezą zakładu przypisać należy 
w znacznej mierze nader korzystnym warunkom, w 
jakich się zakład w Krynicy znajduje: Ożywczy kli­
mat (sześćset metrów nad powierzchnią mi rza), poło­
żenie zaciszne, a słoneczne w parku, służba doświad-
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M A Ł A  P A R A F I A .
P O W IE Ś Ć

.AJLZFOISTSjA. OjfATTID BTjfA.

(Ciąg dalszy.)
M ieszkanie to  było  praw dziw em  schronie­

niem  d la  kobiety , lubiącej podróży i przygody. 
N-l ścianach, n a  kom inkach, na  najrozm aitszych 
pó łeczkach  i e taże rk ach , w szędzie sta ły  lub  wi­
siały  różnego k sz ta łtu  m uszle, rośliny m orskie, 
rozm aite indy jsk ie  i ch ińsk ie potw orki, co w szy­
stko razem  przypom inało o dalek ich  podróżach 
i da lek ich  k ra jach . Pod sam em i zaś oknam i roz­
pościerało  się bezbrzeżne m orze, k tó re  L id ja  ta k  
lub iła , a  k tó re  spraw iało  je j ty le  cierpienia — 
morze, p ok ry te  niezliczoną ilością statków  o p rze­
różnych k sz ta łtach  i m nóstw em  łódek  ryback ich .

Ale ta  sam otność, te  niew ygody d la  kobiety  
pełnej am bicji i nam iętnie lub iącej p rz e p y c h ! 
Ja k ż e  to było p rzeraża ją  c e m !

L a ta rn ia  m orska, k tó rą  ośw ietlauo codzien­
nie z nastąpieniem  niebieskaw ego zm roku, nie 
m ogła je j zastąpić w spaniałego kande ib ra  w sa­
lonie w Monte Carlo, k an d e lab ra  b łyszczącego  
jasno setkam i świec, k tó rych  św iatło  odbijało  się 
w k ry sz ta łach  szk lanych , gdy L id ja  w chodziła 
tam  pod ręk ę  ze swoim h rab ią  i z nim razem  
siadała do kolacji

Również i obszerny, piasczysty  ja k  na p u ­
styni, p łask i brzeg, sm ętność k tórego zw iększa 
jeszcze h istorja w sw ych trag icznych  opow iada­
niach o przesiedleńcach, i bardzo ograniczona 
liczba gości kąpielow ych, k tórzy  tu taj po p ro ­
w incjonalnem u spacerow ali w słońcu — wszystko 
to w słabym  stopniu mogło przypom inać „h rab i­

n ie” je j w ielbicieli, Szwedów, Rosjan, W ęgrów , 
k tó rzy  na przebój cisnęli się dokoła niej w cza- 
row nych ogrodach domn g ry . T n ta j zaś ta  cu ­
dzoziem ka zupełnie sam otna i, ja k  się gościom 
w ydaw ało, zanadto  p iękna, w szystkich  odpychała  
od siebie. Ażeby módz o niej w ydać sąd akiś, 
aby się zdecydow ać na  rozmowę z nią, oczek i­
wano p rzy b y cia  hrabiego, k tó ry  powinien by ł 
p rzybyć  na swoim jachcie. K ied y ?  N ikt tego 
nie wiedział. R uch statków  parow ych je s t ta k  
n ieregu larny  i ty lu  przecież podlega przypadkom j!

Z sam ego początku L ;dja jakoś nie bardzo 
tę sk n iła . Z upełn ie  nowa i nieznana dla niej oko­
lica, s trach  przed nagłem  pojawieniem się groźnego 
męża i nakoniec A leksander, k tóry  ciągle jeszcze 
p rzebyw ał w Q uiberon w hotelu Lambal i k a ­
żdego dnia  staw ał przed L?dją po rozkazy  — 
wszystko to stanow iło d la  niej do pew nego sto­
pnia rozryw kę. W ysoka i w yciągnięta nierucho- 
mie jak  s trn n a  postać A leksandra , k iedy  zjaw iał 
się w drzw iach przedpokoju, w którym  lugduń- 
ska  su b re tk a  spędzała  czas na rozm owach z cio­
tk ą  B lancha d, jego  g ładko  wygolona tw arz  i 
w iecznie ruchliw e ch y tre  oczka, napaw ały  na- 
śtępczynię R ozyny niew ypow iedzianym  strachem .

— Czy pani mu u fa ?  — p y ta ła  Lidji. — 
Co do m nie, to k iedy  na  m nie patrzy  i p y ta : 
—  „Czy umiesz dostatecznie  dotrzym yw ać ta je  
m nicy, A g a rito ? ”... i n igdy  ani słowa więcej nie 
przemówi, to za  każdym  razem  drżę ca ła  i zd a 'e  
mi się, że będę m usiała  w ysłuchać jak iegoś 
w strętnego w yznania.

L id ja  u s p a k a ja ła  j ą  je d n a k :
— Z nam  A lek san d ra  od dzieciństw a.
I w istocie, k iedy  jeszcze jak o  dziecko cho 

w ała  się w domu sierót w Soisy, w ydaw ał się on 
jej jednym  z w ielkich i w ybitnych ludzi na dro 
dze Corbeilles, na k tórej dziecięce jej oczy do­
s trzeg a ły  choć najm niejsze zjaw iska, d la  innych 
niedostrzeż T e pierw sze w rażenia z o s ta w iły

czona, obfitość naturalnych środków leczniczych, od­
powiednio urządzony pensjonat zabezpieczający wszel­
kie potrzeby pacjentów, wszystko składa się na to, 
że leczenie w możliwie najlepszych odbywa się wa­
runkach. Sam zakład mieści dwa oddziały: dla pań 
i dla mężczyzn, każdy składający się z obszernej 
sali ogrzewanej i dobrze wentylowanej, posiadającej 
wszttlnie najnowsze urządzenia i z kilku mniejszych 
pokojów łaziebnych. Poczekalnie, kasa, pokoje ordy- 
nacyjne i gabinety do elektryzowania, masowania, 
zawieszeń, inhalacji tlenu i t p , znajdują się w bu­
dynku oddzielnie wystawionym, który jest połączony 
z zakładem obszerną, krytą galerją.

Na bieżący sezon służba lekarska składa się 
z lekarza-kierownika i jego dwóch asystentów, masa­
żysty, masażystki i dwunastu kąpielowych mężczyzn 
i tyluż kobiet dobrze wyćwiczonych. Pensjonat hy­
dropatyczny dr. Ebersa służy do zaspokojenia wszy­
stkich potrzeb pacjentów w sposób odpowiadający 
wymogom wodoleozniczym. Składa się on z dwóch 
domów mieszczących sześćdziesiąt pięó pokojów, po­
siada obszerne ogrody i rozliczne urządzenia służące 
do rozrywek i hygjenicznych ćwiczeń ciała. Pacjenci 
odbywają przeto kurację w sposób najracjonalniejszy, 
mając zapewnione odpowiednie pożywienie, wygody 
i spokój przy leczeniu potrzebny. Zakład hydropa- 
tycżny i pensjonat dr. Ebersa otwarte są od dnia 
15. maja do 30. września.

Siedm kotłów — pisze Dziennik P oznański — 
ważących razem około 3500 cetnarów, transporto­
wano onegdąj z fabryki p. Cegielskiego na dworzec 
towarowy na Tamie G arbarskiej; pod ciężarem 
jodnego z wozów zapadł się nieco bruk na Wiel­
kich Garbarach ; wszystkie te kotły przeznaczone są 
do budujących się cukrowni w Galicji. Notując to 
także, dodają tutejsze dzienniki u i e m i e c k i e : 
„Wielką tę dostawę ma fabryka Cegielskiego nieza­
wodnie do zawdzięczenia temu, że obesłała wystawę 
lwowską. Z radością witać można fakt, że po­
znański nasz przemysł zdobywa sobie coraz szersze 
pole zbytu” . —  I my jesteś-ay wielce uradowani —  
zauważa Dziennik Poznański —  że lwowska wy­
stawa tak pomyślne dla przemysłu poznańskiego, a 
szczególnie dla tutejszej, najstarszej polskiej fabryki, 
maszyn osiągnęła rezultaty.

Piorun znbił dnia 22. b. m. w Michalczn wie­
śniaka Gordiczuka i 15-letniego jego syna, a to gdy 
pracowali na pelu.

Również w Horeczy podczas burzy 20. bm. za­
bił piorun kobiitę Jelinkę Gaflczuk.

Zmian i  kary. Skazanej przez sąd przemyski 
na śmierć 33-letniej Annie B a r t o n ,  która w przy­
stępie rozpaczy z powodu nędzy otruła swe dwu­
letnie dziecię, zmieniono w drodze łaski karę na 
piętnaście lat więzienia.

Katastrofa n i  morzu. Angielsko-hiszpanski pa­
rowiec „Grayina” rozbił się dnia 22. b. m. podczas 
burzy o rafę Utonęło 107 osób. Ocalało ogółem 
tylko trzech ludzi

Rozkaz do wojsk. Petersburgskie N owosti po­
dają rozkaz szefa naczelnego wojsk okręgu kijowskie­
go, jenerała Dragomirowa, do wojsk: „W miejscowo­
ści, sąsiadującej z leżą jednego ze szwadronów, wy­
nikły zaburzenia. Luduość w z a p a l e  niezadowole­
nia p o b i ł a ,  uprowadziła i zaniknęła w pustej izbie 
kilku policjantów, którym nadto groziła śmiercią. 
Komisarz zażądał pomocy dowódcy szwadronu Szwa- 
dronista dopomógł mu, zarządził wszystko roztropnie 
i z wielkim taktem. Zwoławszy szwadroh, bez uży- 
oia siły uw»lnił poliojantów, obronił przed możliwo­
ścią dalszych krzywd i wstrzymał się od mięezania 
się do sprawy, która wywołała niezadowolenie ludno­
ści. —  Wszystko to dobrze —  można za to dzięko­
wać dtwódcy szwadronu i s z k o d a  t y l k o ,  że 
n i e  z a s t a n o w i ł  s i ę  n a d  t e r n ,  o i l e  po­
s t ę p k i  j e g o  g o d z ą  s i ę  z w y m a g a n i a m i  
u s t a w y .  Mógł bardzo łatwo ściągnąć na siebie 
ciężką odpowiedzialność. Już niejednokrotnie zachęca­
łem oficerów, żeby zgłębiali ustawę o służb.e garni­
zonowej, która na pozór nie mieści w sobie nic 
szczególnego, a w rzeczywistości c z ę s t o  z n i e w a l a  
do u ż y c i a  b r o n i  p r z e c i w k o  s w y m  w s p ó ł  
o b y w a t e l o m .  T e n  s t r a s z n y  o b o w i ą z e k  
p o s t a n o w i o n y  z o s t a ł  t a k ,  j a k  t o  w i n n o  
m i e ć  m i e j s c e  w z w i ą z k u  z ciężką odpowie­
dzialnością za najmniejsze niezastosowanie się w ten 
lub inny sposób do wymagań ustawy. Tak samo i 
w danym wypadku. Gdyby siwadronista użył broni, 
do :zego bardzo łatwo mogłyby g> skłonić okoliczno­
ści, popełniłby bardzo ciężkie przestępstwo; szwadron 
bowiem z a ż ą d a n y  z o s t a ł  p r z e z  o s o b ę ,  n i e  
m a j ą c ą  p r a w a  ż ą d a ć  p o m o c y  w o j s k  (ar­
tykuł 8 przepisów o sposobie powoływania wojsk do 
udzielenia pomocy władzom cywilnym). Zdąje się, że 
wypadek opisany mówi wyraźoie o konieczności do­
kładnego badania „ustawy o służbie garnizonowej” 
i nietylko dla dobra służby, looz i w tym celu, żeby 
nie ściągnąć na siobie osobistej —  a częstokroć na­
der ciężkiej — odpowiedzialności.”

Dziesięć wielkich pogorzeli w Królestwie.
Brześć litewski dał zły początek. W ciągu ostatnich 
dni kilku łuny krwawe widnieją tam codziennie na 
widnokręgu. O ile sięgają nasze informacje, w obrębie 
samej tylko gubernji grodzieńskiej było świeżo 10 
ogromnych pożarów. Wiemy już o pożarach: Brze­
ścia, Kobrynia, Wołkowyska i Różany. Klęska ognio­
wa, oprócz tego, naw idziła: Grodno, Białystok, Wa­
silków, Zoliszany, Lichosielce i Jasinówkę. O każdej 
z tych pogorzeli słów parę osobno. W Grodnie pa­
stwą ognia padło przed paru dniami 50 domów m ie­
szkalnych, przeważnie drewnianych. Pożar ten był 
dziełem dwóch godzin. Ucierpiała głównie ludność 
najuboższa, w połowie chrześcjańska. Susza długo­
trwała i wiatr silny wpłynęły na powiększenie roz­
miarów okropnej katastrofy. Jak wieść niesie, pożar 
wybuehł skutkiem podpalenia. Stanął najpierw w 
ogniu domek żydowski, ubezpieczony podobno na 
wysoką sumę. W Białymi toku pastwą ognia padła 
wielka iibryka kortów i sukna p. Wojciecha W ie­
czorka. Pożar wybuchł w dzień, nb. z ogromną gwał­
townością. Płomienie ogarnęły główne schody; robo­
tnicy uciekali przez okna, nie wszyscy jednak ura- 
iuwać się zdołali: trzy robotnice śmierć poniosły w 
płomieniach; po pożarze znaleziono zwęglone całkiem 
trupy. Oprócz tego, kilku robotników odniosło ciężkie 
uszkodzenia na całem ciele. Straty są bardzo znaczne ; 
dosięgają rs. 100.000. Cała fabryka, prawie wszystkie: 
maszyny i większość towarów poszło z dymem. Przy­
czyna pożaru niewiadoma. W dniu 18. bm. spłonęło 
doszczętnie miasteczko fabryczne Wasilków, leżące w 
pobliżu Białegostoku, w obrębie jednak pow. sokól- 
skiego. Ocalało tam zaledwie kilkadziesiąt d "ów. 
Straty ogromne. Mówią również o podpaleniu I w 
Wasilkowie nie obeszło się bez ofiar z ludźmi, któ­
rych naliczono dotąd ośm. Trupy ich zwęglone już 
odszukano. Podobno jednak liczba spalonych ludzi 
jest jeszcze większa. Jedni spłonęli w swych wła­
snych mieszkaniach, podczas ratowania ruehomośoi, 
inni padali na ulicach od szalonego gorąca, panują­
cego podczas pożaru. Zginęło mnóstwo koni i bydła. 
Z ruchomości i towarów nic prawie nie zdołano ura­
tować W  miasteczku Jasinówee, pod Białymstokiem, 
spłonęło 45 domów i jedno dziecko żydowskie. Pożar 
się szerzył z ogromną gwałtownością. O ratunku nie 
było komu m yśltć ; zresztą brakło najpotrzebniejszych 
przyrządów i naczyń. Doszczętnie spaliły się w sie: 
Zoliszany w pow. brzeskim i Lichosielce w prużań- 
skim. Pastwą ognia padło mnóstwo bydła i owiec.

C ekawy zbiór listów miłosnych będzie wysta­
wiony na licytację w końcu tego miesiąca w Paryżu. 
Zawiera on przeszło 200 listów, które swego czasu 
słynna piękność, Julja Rćcamier, otrzymała od swych 
licznych wielbicieli. Pomiędzy temi dokumentami, po- 
ehodzącemi z czasów konsulatn, są niektóre datowane 
w roku 1830, gdy sławna piękność była już mecno 
podstarzałą. Dla psychologów listy przedstawiają 
wielką wartość, gdyż dają pojęcie o metodsie, jakiej 
trzymała się głośna kokietka w sztuce zdobywania 
sobie sero. Zbiór wzmiankowany zawiera 32 listy 
Lucjana Bonapartego, 2 Eugeniusza Beauharnais, 
6 Bernadottiego. Największa ,tfr ba, bo 172 jest 
Benjamina Constanta. Canova i r  ‘larz Gerard, który 
wymalował głośny portret Julji Hćeamier, są także 
reprezentowani w tej kolekcji.

Plan wystawy paryskiej w roku 1900, już 
ukończony, przedstawiony będzie z początkiem lipca 
izbie deputowanych. Ogólne koszta budc wy i urzą­
dzenia dochodzą sześćdziesięciu miljonów frank. Wej­
ście główne będzie urządzone na placu Zgodv. Sze­
roka aleja dzielić będzie wystawę ua dnie części, 
na prawej stanie uałac marmurowy sztuk pięknych, 
który pozostanie, jako ozdoba Paryża i po za­
mknięciu wystawy. Dotychczas jeszcze Francuz* my­
ślą nad osobliwościami wystawowemi, a projekty 
nadchodzące do komitetu organizacyjnego są coraz 
ekscentryczniejsze. Zbytecznem byłoby dodawać, iż 
najniecierpliwiej oczekują na wystawę: hotelarze i
dorożkarze.

Wysokie gmachy w Chicago. Ursąu statysty­
czny w Chicago sporządził listę wysokich gmachów 
w tern mieście. Zauotowano na niej 150 gmachów 
sześciopiętrowych, 70 siedmiopiętrowych, 43 ośmio- 
piętrowych, 10 dziewięciopiętrowych, 13 dziesięcio- 
piętrorTch, 1 jedena^opiętrowy, 12 dwunastopiętro- 
vych, 3 trzymstopiętrowe, 10 ozternastopiętrowych, 
2 piętnastopiętrowe, 8 szesnastopiętrowych, 1 siedm- 
nastopiętrowy i 1 dwudziestopiętrewy.

W blermot-Ferrand rozpoczęły się w niedziel* 
uroozystości z powodu ośmsetnej rocznicy pier* szej 
irucjaty. Na obchód ten zebrało się dwóch kardyna­

łów 32 biskupów, kilkuset duchownych i kilka ty- 
sięoy pielgrzymów. Ks. Monaabre uroczyste kazanie 
zakońezył słowami, że Chrystus musi znowu panować 
nad światem, poczem z kilku tysięcy ust zabrzmiał 
stary okrzyk krzyżowców: „Bóg tak chce!” W uro­
czystym obchodzie wszystkie rodziny, któryoh roóo 
wód sięga krnojat, reprezentowane były przez jeźdź­
ców w kostjumach 
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po sobie tak i g łęboki ślad w pam ięci L id ji, że 
naw et i A leksander jeszcze w yw ierał ua  nią pe­
wien wpływ. O, g d y b y  ona m ogła b y ła  przeni­
knąć myśli tego niezależnego dzisiaj człow ieka, 
g d yby  m ogła b y ła  pojąć ca łą  jego złość i g łę ­
boką nienawiść do podrzu tka , do biednej sie- ■
ro tk i, k tó ra  s ta ła  się nagle p a n ią ! G dyby  był
ty lko  dostał się do jej rą k  list, w k tó rym  ten
niegodziwiec opisyw ał księżnie swoje przybycie 
do M onte-Carlo, wejście do ich pokoju z ok rzy ­
k iem : „M ąt! — ra tu jc ie  s ię !” ...

W  celu w ykonania nędznych  zamiarów, 
trzeb a  by ło  w łaśnie być starym  ekslokajem , po­
siadać złość zagniew anego sługusa, k tóry  przez 
la t trzydzieś ;i przechodził p rzez cały  szereg po 
n iżających  obowiązków, k tóry  teraz  z uczuciem  
szczególniejszego zadowolenia, w ylew ał nagrom a­
dzoną w sobie żółć na  kobiecie lepszego s ta n u ! 
T ak , A leksander nie tru d z ił się ty lko  dla sa 
m ych p ien iędzy! l'ozostaw ał on w Qniboron n ie­
tylko w celu załatw ien ia rachunków , lecz i dla 
przyjem ności śledzenia cierpień swojej ofiary 
i możności uśw iadczenia jej potem, że jest osta­
tecznie porzuconą. Z  dnia na  dzień zbliżała się 
dla n i-go ta  szczęśliwa chwila.

Jeduakow oż w ydarzy ła  się pewnego razu 
n ieprzyjem na n iesp o d zian k a : pow stała obawa, że 
c a ła  ta  historja może się zupełnie n ieprzew idzia­
nie skończ3'ć .

— A leksandrze, proszę ty lko  popatrzeć w 
stronę nadbrzeżnego telegrafu  — zaw ołała raz  
z o kna  na drugiem  piętrze L idja, przysłoniw szy 
oczy ręk ą  od słońca i patrząc w stronę morza — 
praw da, że to żagiel A leksego?

W ygolona tw arz A lek ran d ra  w ykrzyw iła  się 
cynicznym  uśmiechem.

—  Ot, to by mnie w wysokim  stopi i u zdzi­
w iło ! — zam ruczał s ta ry  niegodziwiec i jedynie 
ty lko  z łask i spojrzał na  morze.

B ardzo prędko je d n a k  ow ładnęło nim uczu­

cie trw ogi i już  z w iększą uw agą zaczął się 
w patryw ać w w skazany  okręt, k tóry  swoim cho­
dem, rozm iaram i i barw ą  by ł nadzw yczajnie po­
dobny do jach tu  N iebiesko-Piało Czerwonego. Ze 
w szystkiego jasnem  było, że s ta tek  ten nie zna 
przystan i, gdyż na pokładzie znajdow ał się je ­
den z m iejscowych przew odników  okrętow ych; 
szalupka jego płynęła z ty łu , przyczepiona do 
okrętu . Z każdą  sekundą podobieństwo tego sta ­
tk u  z jach tem  Aleksego taw ało  się w iększem , 
a n araz  na  oblanym  słońcem pokładzie, na  mo­
stku, gdzie znajdow ało się koło do kierow ania 
sterem , L id ja  poznała b arczystą  figurę dzielnego 
k ap itan a  N u itte , poznała jego w ielką ryżą 
brodę.

— T a k  jest, tak  je s t — szeptał w roz ta r­
gnieniu  do siebie A leksander. — U rw ało  s i ę ! 
N iech d jab li porw ą! I  czyż ta  je s t możliwość 
rozpoczęcia i doprow adzenia czegoś do końca 
poważnie, konsekw entnego postępowania z ta ­
kimi w artogłow aaii, ja k  ten  m łody panek! Nie 
u*ega wątpliwości, że na nowo zapała ł żądzą mi­
łości do swojej h ra b in y ! T a  żebfaczka niego­
dziwa ma j e d n a k  szczęście... A  cóż powiedzą 
książę jen e ra ł, księżna ? A moja nagroda za ro­
zerw anie tych^ stosunków, za zachow anie ta je­
m nicy o p rzy iścia na  św iat b ę b n a ?

T ak , t a k ! A leksander m yślał nad  tem , 
czem zastąpi to łowienie ry b  w m ętnej wodzie.

E kslokaj natychm iast począł uk ład ać  w gło­
wie nowe plany i ruszy ł k u  nadbrzeżnem u tżla-
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gratowi gdzie w krótce p rzy łączy ła  się do niego ; lujący olbrzym i A nglik  i m ały , chudy, zupełnie
L id ja , ub rana  i uczesana tak , jak to °ię najw ię- j czarn y  B retończyk , a dokoła nich  n a  pokładzie
ce] podobało A leksem u. M iała na sobie suknię i m asztach m ajtkow ie, którzy z zadziw ieniem
w pasy b iałe  i różowe, a sama b y ła  ta k  świeżo j spoglądali n a  pusty  brzeg , gdzie, ja k b y  p rzy p ad ­
ła a  -  i. n ii y>., i.  L a.aU  .   V ‘ 1 _ 1 1 i i * ■ •. • .t tń k a  z h k k im  rum ieńcem  na  licach, że robiła 1 
w rażenie w spaniałego dzikiego g iźd z ik a , k tóry  
kw itnie na piaszczystych w z g ó zach  wzdłuż 
brzegów  m orskich.

P raw ie  w tej sam ej chwili, gnany  lekkim

kowo ty lko, rozrzuconych było k ilk a  dom koi 
Spór pom iędzy kap itanem  a  przew odnikiem  po­
w stał z nieporozum ienia.

(.Ciąg ia lsey  MosźanD.

I i

ę
<1

w ietrzykiem , sta tek  w p ły n ą ł do portu i, przesu­
w ając się o k ilk a  m etrów  od bulw aru, odw rócił 
się tak , że można było  dok ładn ie  w idzieć jego 
nazw ę : n a  ta rczy  w ielkiem i literam i było napi­
sane: A m fitryta - Cardiff. B y ł to sta tek  handlo­
wy, pc >dzący z tych sam ych w arsztatów , co i 
ja c h t  Niebiesko-Biało-Czei wony, lecz nierównie 
silniejszy co do ry n sz tu n k u  i pozbaw iony zapeł­
nię ozdób spacerow ego jachtu .

—  T a k  i m yślałem ... zaw cześnie, kw iatku , 
zaw cześnie.

I  A leksander z przyjem nością i zadowole­
niem śledził rozczarow anie, jak ie  się malowało 
na  ślicznej tw arzyczce młodej kobiety .

Po dziesięciu m inutach  A m fitryta  zatrzym ała  
się w p rzy stan i wśród sk rzyp ien ia  kół i bardzo 
ożywionej i gw ałtow nej sprzeczki w dwóch języ ­
k ach  pom iędzy kap itanem  a  przew odnikiem . 
G łosy sprzeczających  się bardzo głośno rozlegały  
się po bulw arze, lecz w P o rt G aligan  n ik t nie 
znał angielskiego ję z y k a  i nie porozum ieliby się 
obydw aj nigdy, gdyby nie L id ja , k tó ra  przypo 
m niała sobie lek c je  swej opiekunki, siostry  M ar­
ty , Irlan d k i, i ofiarow ała swoja usługi w ch a ra ­
k te rze  tłum acza.

I  oto oczom widzów przedstaw ił się eiekaw y 
w skutek  swej oryginalności obraz, punktem  środ­
kow ym  którego b y ła  e legancka P ary żan k a , sto­
ją c a  na  w ielkim  zwoju lin, w śród beczek  ze 
smołą i tym  podobnych przedm iotów. P rzed  nią 
;najdowa!i się sprzeczający  się i żywo gestyku-

JAN 1HNA1 ‘Z
LWÓW, sklepy w łasne ulica Kopern 

KRAKÓW, Sukiennice L 20. —

"ka 1. 11.
WODA LWOWSKA.

Przyjemny, delikatny i d/ngełrw»«y zapai-ii tej wody, tp rsw ił to, łe 
w An‘--verpji ua wystawie wizeelświatowej, zm tata publicznie proklamowaną 
wyszczególniona — O u s  flakooa niniejszego 29 ct„ większego 1 *•!, 59 et

m u
nieattw oday środek  ua w ygu  

hienie nagniotków .
Pudełko 40 ot _
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Z Święta. Nie wesoło up łynął Lwowianom 
megdajszy dzień świąteczny. Do południa było je ­
lcze jako tako, pochmurno wprawdzie, ale znośnie, 
>d czasu do czasu nawet przecierało się na chwilę 
liebc, wlewając otuchę w zwątpiałyeh amatorów 
.etnich zabaw i wycieczek —  popołudniu jednak 
liebo całe pokryło się czarnemi chm urami i lunął 
leszcz, który prawie bez przerwy trw ał już potem 
•i do wieczora.

N aturalnie o żadnych festynach, ani wycieczkach 
nowy być nie mogło. Mimo to jednak, wiele osób, 
lieodstraszonych plntą, pospieszyło do teatru letniego,
,'dzie letni sezon zainaugurowano „M adame sans 
;ene“ . W ogródku, gdzie restaurację, ja s  corocznie, 
’bjął p .  Kudewicz, rżnęła od ucha jakaś kapela ży- 
iowska, nietyli pięknie, jak fałszywie, myśląc sobie 
-ridocznie, że na taki dzień, jak wczorajszy, i to 
obre.

Nieco więcej publiczności zebrało się w ogrodzie 
liejskim  pojezuickim, gdzie nauczony doświadcze- 
iem gospodarz zbudował dla swych gości na wypa- 
iek deszczu wygodną i obszerną werandę, zaangażo­
wał na codzień, bez względn na pogodę, dwie mu- 
yki wojskowe i oświetlił swą restaurację lampami 
uierowskiemi. To też tutaj, mimo chłodu i deszczu, 
uch trw ał może najdłużej.

N a Wysokim zamku i w parku Kilińskiego 
.rzez cały dzień było pusto. Niewielką także fre­
kwencją cieszyły się ogródki podmiejskie, w których, 
ik  zwykle na dzień świąteczny, przygotowano mnó- 
two specjałów, w rodzaju raków, kurcząt, rzodkiew- 

’.i i t. p. Nie było na nie amatorów i zapasy te 
>ędą musiały poczekać na niedzielnych konsumentów.

Zresztą zabawiał się ludek, co zamożniejszy, 
f  klubach, restauracjach i kaw iarniach, biedniejsi 
jocieszali się w mniej wykwintnych lokalach do pó- 
'•nego wieczoru.

fronika brukowa dnia wczorajszego, widocznie 
lakże pod wpływem aury, zapisała same drobiazgi— 
nlka nieznacznych kradzieży, bójek itp. Najwięcej, 
la turaln ie, znalazło się w kolizji z w ładzą bezpie­
czeństwa takicli indywiduów, które z dobrym sku- 
kiem  usiłow ały „zalać robaka11; —  tym dano bez- 
nłatne pomieszczenie na kilka lub kilkanaście godzin, 
tosownie do tego, jak wiele czasu gryzący ich ro- 

,ak będzie potrzebował na zupełne uspokojenie się 
jo użytych alkoholach.

Festyn korpusów wakacyjnych, dwa razy już 
‘dkładany i onegdaj znowu nie przyszedł do skutku. 
Vranżerowie tej zabawy pocieszają się nadzieją, że 
noże niedziela przyniesie im piękniejszą pogodę i 
rychudła kasa tej pożytecznej instytucji nieco się 
iBili. Daj Boże !

Aresztowanie Szeiesa. W uzupełnieniu nasze- 
,0 onegdajszezo telegram u podajemy następujące 
•zczegóły: Od tygodnia mieszkał Szeles w francu-
kiej miejscowości nadgranicznej A n n  e m a s s e ,  
dzie odwidzali go ziomkowie. Dnia 19 bm. pe- 

Tien student, nazwiskiem H a l l e r  i były  sekretarz 
lossutha kapitan A u l  ic h  znajdowali się razem z 
rzelesem w pewnej restauracji, gdzie ich też przyare- 
*t#wał jakiś policjant francuski. Szeles podał, że 
ię nazywa Ja n .S ieg l. W biurze policyjnem odebrano 
•zelesowi papiery i 118 franków gotówką. Po re- 
tizji w mieszkaniu Szelesa, przyczem Haller służył 
a tłómacza, powrócono do policji, gdzie tymczasem 
rze3łuchiwano Aulicha. Ten ostatni jest dwukrotnym 
biegiem, od lat paru poszukiwanym. W r. 1866 
s tą p i ł  mianowicie do legjonu Klapki, po pokoju 
ragskim powrócił do swego rodzinnego m iasta Centy, 
dzie jako zastępca burm istrza zaopatrzył kurendę, 
fczącą się jego schwytania, w dopisek: „um arł.“ 
Wyszło to potem na jaw i Aulich drapnął za gra- 
icę. Po r. 1880 przybył do Tnrynu i został se- 
retarzem Ludwifta Kossutha. Po jego śmierci nie 
owiócił z synami Kossutha do W ęgier, lecz udał 
ię do Szwajcarji, gdzie przyjął obywatelstwo szwaj- 
arskie.

Między władzami francuskiemi i austrjackiem i 
)Czą się obecnie układy co do wydania S zelesa; 
iko powód podają władze austrjackie nietylko prze- 
tępstwo prasowe i zamach dynamitowy, lecz także 
przeniewierzenie i oszustwó, w którym to kierunku 
TOwadzi się obecnie śledztwo. Na wypadek wsęc, 
dyby powód dwóch pierwszych przestępstw, jako 
atury politycznej, nie był przez władze francuskie 
wzgW nionym , te za sprzeniewierzenie sum kaucyj- 
ych będzie m usiał być Szeles wydanym Austrjj na 
•.ocy istniejącego trak tatu .

Niańki paryskie umieją sobie radzić. Oto co 
rnoszę z P a ry ż a : Jakaś dama z towarzystwa poje- 

nała na bal i powróciła do domu wcześniej, niż 
czekiwała słnżba. W  mieszkaniu zauważyła brak 
rzęch osób, a mianowicie: pokojówki, niańki i — 
ziecka. Stróż domu- objaśnił panią X., iż obie „nan- 
y“ poszły na wieczorek do „Moulin Rouge", lokalu, 
ie cieszącego się zbyt dobrą opinją. Pani X., w 
kropnym strachu udała się w to miejsce w towa- 
zystwie krewnego i znalazła „panny“ w bardzo 
•esołej kompanji. P okojów ka, ubrana w najle- 
szą toaletę swej pani, odpowiedziała na pytanie, 
dzie jest dziecina, iż „dziecko znajduje się w bez- 
iecznem miejscu11. Udano się w to „bezpieczne

- ftp '■ *r' ***' n *
miejsce11 do sąsiedniego hotelu, gdzie w czystem — 
co prawda — łóżeczku, m atka odnalazła swoje ma­
leństwo w towarzystwie kilkorga innych jeszóze dzie­
ci. Za oddawanie do takiej „dziecięcej garderoby
płaciły żądne zabawy niańki po półtora franka od
sztuki.— Postęp, co się zowie !

 f j --------- -
Zapiski pośmiertna. Hermina z Bohmannów

S z m i g i e l s k a ,  długoletnia w łaścicielka pensjo­
natu żeńskiego w Czerniowcach, zm arła ona d 20, 
bur. rano, przeżywszy lat Oó. Pensjonat, którym 
kierowała po skonie swej siostry, cieszył się. zasłu ­
żoną opinją jednego z najlepszych zakładów naukowo- 
wychowawczych i w ykształcił kilka pokoleń. — A n­
gelika br. M n s t a t z a zm arła onegdaj w Sadagórze, 
przeżywszy lat 90.

Dr. Zygmunt Aschkenazy, lekarz chorób ko­
biecych, specjalista masażu, p r z y b ę d z i e ' d ó  K r y ­
n i c y  (dom pod „P agatem ") z początkiem czerwca.

Zjazd maturzystów z r. 1875 "szkoły realnej 
w Jarosław iu, odbędzie się tamże d. 29. czerwca br.

„Majówka11 stowarzyszenia drukarskiego
„Ognisko11, odwołana z powodu niepewnej pogody, 
odbędzie się w n i e d z i e l ę ,  d n i a  26. bm. w lasku 
na „Pasiekach1' (za Łyczakowską regatką na prawo)' 
—  Program nie zmieniony. Początek o godzinie 3 
popołudniu. —  Rozesłane już w zeszłym tygodniu 
zaproszenia, ważne są i na 26 bm. —  Komitet udał 
się z prośbą do dyrekcji tram waju elektrycznego o 
wysłanie na linji „W iedeńska kawiarnia Łyczaków" 
więcej wozów.

Wycieczki To w. politechnicznego do Woro- 
nhnki. Dzięki uprzejmości jeneralnej dyrekcji kolei 
państwowych w? W iedniu, odbędzie się za staraniem 
zarządu Tow. politechnicznego we Lwowie wycieczka 
naukowa, celem zwidzenia osobliwości technicznych 
m iasta Stanisławowa i szczegółów budowy inwoj 
linji Stanisławow-W oronienka.

W tym celu wyjadą członkowie Towarzystwa 
politechnicznego nadzwyczajnym pociągiem ze Lwowa 
d. 2 czerwca br. o godz. 9 '/ ,  przedpołudniem, a po 
zwidzeniu osobliwości technicznych m iasta S tanisła­
wowa i w ysłuchaniu odczytu o budowie linji Stani- 
sławów-Worouienka w sali teatru stanisławowskiego, 
wyjadą nazajutrz nadzwyczajnym pociągiem, tj d. 3. 
czerwca o godz. 5 iji  rano na linję Stanisławów Wo- 
ronienka, a po zwidzeniu jej powrócą około godz. 1. 
w nocy do Lwowa.

Szczegółowy program będzie uczestnikom dorę­
czony. K arta uczestnictwa, która upoważnia do bez­
płatnej jazdy ze Lwowa do Woronienki i napowrót 
wraz z eałodziennem utrzymaniem w d. 3. czerwca 
na linji Stanisławów-W oronienka kosztuje 5 zł. Na 
pierwszy dzień wraz z noclegiem w Stanisławowie 
należy liczyć najwyżej 4 — 5 zł.

Członkowie Towarzystwa pragnący wziąć udział 
w tej wycieczce, której ułatw ienie dochodzi do mo­
żliwych granic, zechcą nadesłać należytość 5 zł. i 
zasięgać informacyj pod adresem Tow. politech. Rynek 
30. Członkowie mieszkający w Stanisławowie mogą 
składać tę należytość na ręce reprezentanta p. Adolfa 
M ullera, inżyniera kolei państw . Termin ostateezny 
zgłoszeń do środy d. 29. bm. włącznie. Uczestnicy 
rni gą korzystać z pociągu nadzwyczajnego na wizy- 
stkich stacjach między Lwowem a Stanisławowem. 

Zapiski zamiejscowe.
P r z e m y ś l .  Towarzystwo muzyczne w Prze­

m yśla urządza we wtorek, dnia 28. bm. w sali ra­
tuszowej w Przem yślu V. wieczór muzyczny sezonu 
1894]95.______________

W latiomości literackie j. artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś w sobotę wznowienie „Eerrćol", komedja w 4 
aktach W iktoryna S ardou ; jutro w niedzielę „To­
warzysz pancerny", komedja w 3 aktach M. Wo 
łowsk ego.

„Dzieje Polski ilustrowane". Nakładem  wie 
deńskiej księgarni Perlesa rozpoczęło wychodzić ze­
szytam i dzieło pt. „Dzieje Polski ilustrow ane", uło­
żone przez prof. dra Sokołowskiego ze współudziałem 
p. Adolfa Inlenoera i z ilustracjam i M atejki, Eljasza 
i.Ju ljusza Kossaka. Pierwszy zeszyt, który już się oka­
zał, daje dostateczne wyobrażenie o całości dzieła i 
sposobie jego przeprowadzenia. Tekst napisany jest 
popularnie, a mimo to ze ścisłem uwzględnieniem 
najnowszych wyników badań historycznych, a obfite 
i piękne ilustracje nadają wydawnictwu cechę pra­
wdziwie artystyczną, ty  pierwszym zaraz zeszycie 
znajdujemy, obok drobnych ilustracyj, reprodukcje 
obrazów i rysunki Eljasza, J .  Kossaka i wedle Ma­
tejki reprodukcje portretów Mieczysława I., Dąbrów­
ki, Bolesława Chrobrego,. Mieczysława II., Ryksy i 
K azim ierza Odnou mielą. Całość czyni wrażenie doda­
tnie i korzystne.

Jubileusz. Cezar Trombini, długoletni dyrektor 
opery warszawskiej, obchodził d. 20 bm. swój jub i­
leusz. Publiczność nie szczędziła mu objawów uzna­
nia, kwiatów i wieńców, a nawet kosztownych upo­
minków, lecz najsympatyczniejszym zapewne dla ju b i­
la ta  był szczery, uiebamowany entuzjazm, który 
sk ładał ręce do oklasku, a usta do okrzyku: n Bravo) 
maestro, b rav 'ss im o!...“ ’

Gospodarstwo, przem ysł f hands'.
Po'skie To warz. handlawo-geograficzne we 

Lwowie ogłasza, co następu je: Dyrektor Towarzy­
stwa dr. Stanisław  K ł o b u k o w s k i  odjeżdża do 
Brazylji d. 29. bm. z partją wychodźców, jako de­
legat św. Rafała i w interesach polskiego Towarzy­
stwa handlowo-geograficznego. Przeto zwracamy uwa­
gę pp. kupców i przemysłowców, pragnących nawią­
zać z Brazylją stosunki handlowe tak co do eksportu, 
jak importu, że jest sposobność po temu. Zbyt do 
Brazylji, a zwłaszcza do polskich kolonij tamże, m ia­
łyby . przedewszystkiem nasze płótna, wódki, obówie, 
deski, wyroby koszykarskie, sól, ubrania, sprzęty 
domowe, jakoteż obrazy, książki etc.

Przedmioty te bowiem są tam drogie, przewóz 
i«h stosunkowo tani, a zbyt nader łatw y. Z Brazylji 
do nas możnaby importować bezpośredniej niż dotąd 
kawę i inne towary kolonjalne.

Przeto pożądanem byłoby udzielić p. Kłobuko- 
wskiemu odpowiednich cenników, próbek, towarów i 
poleceń. Zgłosić się można w tej sprawie do 29. bm. 
listownie pod adresem Polskiego Towarzystwa lmn- 
dlowo-geograficznego, Lwów ul. Hetmańska 1. 12 
(Bank zaliczkowy) lub osobiście codzień od 10. do 
11. przedpołudniem,

Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań 
Stwowych. W edług ostatniego wykazu dyrekcji jen. 
kolei państwowych, przewieziono w miesiącu kwie­
tniu r. 1895 na wszystkich lin.jach własnych i we 
własnym zarządzie kolei państwowych pozostającym, 
ogółem osób 3 ,218 .003 , ton towarów 2 ,018.533.

D o c h ó d  z przewozu towarów wyniósł 5 ,084 870 
zł., z przewozu osób i pakunków 1 ,887.200 zł., czyli 
ogółem 6,972 .070  zł.

O g ó l n y  d o c h ó d  z ruchu osobowego, pakun­
ków i towarów w miesiącu kwietniu rb. wyniósł 
6 ,927 .962  zł.

W  porównaniu z miesiącem kwietniem roku 
ubiegłegłego, wykazuje dochód w miesiącu kwietniu 
rb. z w y ż k ę  o |4 4 .1 0 8  zł.

Dyrekcja ko!ei pań3twowysh donos: : Pólnocno-
nicmieeki r>;cli towarowy z Galicją i Bukowiną ezęść U , 
zeszyt 1.

Z dniem 1. czerwca 1895 roku wejdzie w życie nowa 
taryfa wyjątkowa nr. 32 dla posyłek surowego, nieopano­
wanego wosku ziemnego.

Galicyjsko-rumuński rueli drzewny. Spostowanie. P o ­
dane w taryfie dla powyższego ruehu z 1. stycznia 1895 
roku eeny przewozu z Ilatny trs. do Broiły, Gałacu i 
Jass trs. (dla Odessy). (.4 taryfa stacyjna, stronica 2) bę­
dą mieć zastosowanie cd dnia 15 czerwca 1895 roku z 
Hatny transito: a) tylko do posyłek z Russ-Mołdawiey ;
b) dla posyłek ze wszystkich innych stacyj

Zmiana nazwy przystanku Nowosioliee Dotychczasowa 
nazwa leżącego na przestrzeni Lwów-Stanislawów przy­
stanku „Nowosielce ‘ zostanie z dniem 1. czerwca b. r. 
zmienioną na „Nowosioliee szlaeheekie".

Zmiana nazwy przestanku Giittweig i stacji Fnrtli 
Giittweig.

Dotychczasowa nazwa położonego na przestrzeni Krems- 
Herzogenburg przystanku „Giittweig11 zniesioną została z 
aniem 1. maja b. r. na „Fiirth-Gottweig przystanek*, stacja 
zaś Partn-Góttw.-ig położona na t.ymsamym szlaku otrzy­
mała nazwę Fii th-Pald

Przywóz nierogacizny z Badi-Peszti i Steinbruehu 
do Niższej Aiutrji, został zabroniony.

Ostatnie wiadomości.
Komisja podatkow a izby panów przeprow a­

d z iła  już  dyskusję nad  oboma pierw szym i u s tę ­
pami przedłożenia i uchw aliw szy je, przystąp iła  
dn ia  22. b. m. do dyskusji nad trzecim  głównym  
ustępem . W  izbie, ja k  przew iduje, Neue freie  
Presse  spotka się reform a podatkow a z g w a ł­
towniejszym i, niż dotąd, a takam i ze strony 
opozycji.

Pod przew odnictw em  d ra  K r o n a w e t t e r a  
odbył w iedeński dem okratyczny zw iązek cen­
tra ln y  w tine  zebranie d. 22 b. m. D r. S B o n -  
d y  mówił na w iecu o politycznej sytuacji A ustrji 
i W ęgier, podnosząc b ra k  zrozum ienia proble­
mów socjalnych w obu połow ach m onarchji. 
D latego zw iązek p rzystąp ił do utw orzenia wiel­
kiej p a r t j i  l u d o w e j ,  k tórej program  opracują 
mężowie zaufania.

Nowosti piszą : „H r. G t o ł u c  h o  w s k i  rodem 
P o lak . T a  okoliczność posiada bardzo ważne 
znaczenie. Chociażby wiele mówiono o tern, że 
każdy  m inister anstrjack i, mimo swej narodowo- 
ś i, powinien być ty lko  A ustrjak iem  i prowadzić 
abstrakcy jne  in teresy  abstrakcy jnego  państw a 
austrjacki<?go, to jednakow oż w samej rzeczy na­
rodowość tego lub owego m inistra w nowej hi- 
storji austrjack iej zawsze odgryw ała pew ną rolę. 
Dosyć w skazać np. na w ęgierskie sym patje hr. 
A ndrassy’ego, którem i można sobie objaśnić ca łą  
an tirosy jską politykę A ustrji w czasie wojny tu ­

recko  rosyjskiej z la t 1877—1878 N iewątpliw ie, 
że nom inaci* na  najw yższe stanow isko w A ustrji 
P olaka może się odbić na zew nętrznej polityki Au- 
stro-W ęgier."

Pow stanie na  K ubie doznało dotkliw ej po­
rażki, poległ bowiem M a r t i ,  dnsza insurekcji, 
głow a stronnictw a rewolucyjnego. M arti niejedno­
krotnie już zalał by ł gorącego sad ła  z* skórę 
rządowi hiszpań-kiem u. Z poświęceniem  i n ie­
złom ną energ ją  p racu jąc  nad wyswobodzeniem 
K uby z jarzm a hiszpańskiego, w yw ierał silny 
w pływ  na um ysły. Czy znajdzie się obecnie 
ktoś, kto potrafiłby go zastąpić — rzecz wąt 
pliwa.

Ciężkie troski spraw ia Porcie kw est ja refo r­
my arm eńskiej, ponieważ świeżo także  m ocar­
stw a tró jprzym ierza zgłosiły się do niej z radą , 
by p rzy jęła  propozycje państw , k tóre  wystoso 
w ały w tej spraw ie noty.

Odpowiedzi Porty  spodziew ają się w p rze ­
ciągu dni S do 10.

Rada państwa.
(Tel8firatny „Dziennika Polskiego11), 
iedefł 24. m aja. { Z  izby posłów). N a dzi- 

siejszem  posiedzeniu wniósł p. m inister skarbu  
przedłożenie dodatkow e do p relim inarza budże­
towego na rok 1895. W edług  tego przedłożenia 
w rozdziale budżetu  : długi państw a, wstawione 
być ma zapotrzebow anie na p rocenta  od długu 
rentowego, oraz od 4 pro. obligacyj państw o­
wych za rok 1895 (od 50 mil jonów) w kwocie 
1,213 541 zł.

W iceprezydent izby dr. K a t h r e i u  oznaj­
mia, że p rezyden t br. C h l u m e t z k y  nie może 
przew odniczyć z powodu śm ierci swego bra ta . 
Izba  na znak  współczucia dla swego prezydenta , 
pow stała z miejsc.

N astępnie przystąpiono do dalszych obrad 
nad  podatkiem  osobisto dochodowym. N a porząd­
ku  dziennym  znajdu ją  się §§. 217 do 226, za ­
w ierające postanowienia o nakazach  zap ła ty , o re- 
kursach  i o term inach  zap łaty .

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 24. m aja. W iec anstrjack icb  rze 

źoików i m asarzy rozpoczął się tu  wczoraj. N a 
otw arcie w iecu p rzybyło  tak że  w ielu posłów, 
m iędzy tym i z Polaków  pp. C z e c z  i K r a ­
i n  3 k  i.

Z delegatów  polskich 1 w ybrany  został do 
prezydjnm  (zastępcą ptzew odniczącego) pan 
F r a n k o w s k i  ze Lwowa

Im ieniem  m iasta pow itał uczestników  wiecu 
p. L  u e g e r, jak o  pierw szy w iceburm istrz.

Z grom adzeni uchw alili m iędzy in n em i: rezo- 
lueję przeciw  urządzaniu  w ielkich rzeźni przez 
kapitalistów  i za popieraniem  tak ich  rzeźni, k tó ­
re powstanie swe zaw dzięczają korporacjom  rze 
źników i m asarzy.

P raga  24. m aja. N a w ystaw ie etnograficznej, 
a mianowicie w dziale m aszyn dla elektrycznego 
oświetlenia w ybuch ł wczoraj o godz. 10. wieczo­
rem  ogień, k tó ry  jed n ak  niebaw em  ugaszono. 
M aszyny zostały nieznacznie uszkodzone.

Rzym 24. maja. C r i s p i w ygłósił wczoraj 
w T eatro  argentino mowę, w której bardzo ener­
gicznie zaprotestow ał przeciw  w alce zapomocą 
oszczerstw, n.e stara jąc  się jed n ak  z tych 
oszczerstw oczyścić, lub je  bodaj osłabić. W  d a l­
szym ciągu swej mowy sław ił p rem ier w łoski 
zw ycięstw a W łoch w A fryce i swoją politykę 
w Europie i zapow iedział, ze w kró tk im  czasie 
nastąp i rów now aga w budżecie. W  końcu raz 
jeszcze zw rócił się do swoich „oszczerców" i 
nazw ał ich „ z ak ap tu rzo n y « i spiskowcam i."

Bruksela 24. m aja. Z upełnie niespodziewanie 
w ybuchła  krizis m in isterjalna. N a raz>e p ad ł 
ofiarą br. de M e r  o d e, m inister spraw  ze­
w nętrznych, zdaje się jed n ak , że i upadek  całe-- 
go m inisterstw a jest nieunikniony. Powodem k ri­
zis było odrzu ienie przez kominie izby propono­
wanej przuz rząd  anneksji K onga i co w ażn ie j­
sze, że i król okazał się przyenylnym  dla tej 
uchw ały  kom isji.

Prem ierem  ma zostać de B n r  1 e t.
Wie dań 24. m aja. P rezy d en t M o c h n a ­

c k i  i lwowscy posłowie zostaną ju tro  przyjęci 
przez przewodniczącego K oła i m inistrów w spra­

wie uw olnienia pożyczki m iejskiej od należytości.

D epn tacja  m iasta Czerniowiec, w sk ład  k tó ­
rej wchodzą K a p r i  i K o c h a n o w s k i  (jun ) 
konferow ała dziś z Z a l e s k i m ,  C h r z a n o ­
w s k i m  i S o k o ł o w s k i m ,  a ju tro  p rzy ję tą  
zostanie przez ministrów.

23 wychodźców, k tó rych  zawrócono z Gracm, 
udali się do posłów polskich i rusk ich , aby  w y­
jed n ać  paszporty  do Brazylji.

Praga 24 m aja. W czorajszy pożar w hali 
m aszyn d la  elektryczuego oświetlenia w ystaw y 
etnograficznej, pow stał praw dopodobnie w sku tek  
niezachow ania należytej ostrożności w m agazy­
nie tej hali. Publiczność zachow ała się podczas 
pożaru wzorowo. Niezwłocznie poczyniono zarzą­
dzenia, aby elektryczne oświetlenie w ystaw y na 
nowo zostały zsprow adzone. Szkody są w p ra­
wdzie znaczne, m aszyny jed n ak  w p rzew rin e j 
części pozostały nieuszkodzone.

G erua 24 maja. Szeregow iec stojącego tn  
załogą pu łku  piechoty, strzelił w nocy w kosza­
rach  do dwóch podoficerów, jednego  z nich za­
bił, drugiego ciężko zranił, a potem sam się z a ­
strzelił. M otywem tej zbrodni b y ła  podobno 
obaw a przed karą , ja k a  czek;-.!* owego szere-
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T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
W edeń, dnia  24. m aja godz. 2 min 

A kcje k red . 39S '— W ied. losy
87-25 "  ‘

402-25 
171-50
330 25

Alpiny
K redy ty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
L u ’.wik.i 
N ordbany 
L om bardy 
Losy tureckie  
S taatsbahny  
Czerniowieckie 320"— 
Gal. obi. prop. 98’40

1 7 3 5 0  
238 —

98 40 
292 50 
280 60

97-75 
86 90 

430 25

A kuje tytoń.
4°/. P°ż. kraj.

z r. 18P3 
E lbethale 
L ńnderback i 
R en ta  zł. węg. 123 90 
B ankvereiny 162 40 
W spólna ren tap  101 40 
Ruble 131 87
100 m arek  nicm . 59 40 
Napoleo:<d’ory 9 65
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JPrzyjechali do Lwowa
dni* :4  maja ’8~t5.

HOTEL ŻORZA. L Horodyska z Koljdzian. St. 
Urbańska z Poddębia. P. Pajączkowska z Kołomyi. St. ks. 
Lubomirski z Równrgo M Bogdanowicz z Rodawy. S 
Tustanowski z Żurowa. J. Rouiaszkan z Bukowiny. W. 
Makomaski z Żuliey G Strawiński ze Szydłowie. S. Wa­
chowicz z Dawidkowic J. Pop z Bukaresztu
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N A D E S Ł A N E .
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Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rGku we ..os 2  
własny zarząd £

Hotel Europejski
( v e  L w o w ie  —  p l a c  M a r j a o k i )

O)

m am y zaszczyt polecić go względom  w ielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niająo, ie  
usilnam naszem  staraniem  będzie w szelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokim poważaniem
Albert Sekowron i  Spółka

właee. hotelu Europejskiego.
pokoje od 80 ct. począwszy.

DOM BANKOW Y I  K A N TO R W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 

k a p u je  i s p rz e d a je  w sz e la te  p a p te ry  
w an o ż c iu w e  losy  l  m o n e ty  p o  k i r s t e  

ilD en n y in
F  H  O ^ K  £  S  T

do ciągnienia dnia I. czsrwca b. r.
n a  l o s y  p a ń s t w o w e  z  r o k u  J s 6 4  po 5 zł.
wraz ze stemplem (promesy na połówki tych losów 

po 3 zł J.
Główaa wygr. 300 000, względnie 150.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 et. na portor.ium.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz NiemojowsKiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e j o n y e h .

Do nabycia we wszysude.h handlach i trafikaeh, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a i o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Dr. Stanisław Angarman
1544

otworzył karcelarję adwokacką 
P r z e m y ś l u ,  gmach Kasy oszgdnośei 1 - 3

Zmiana mieszkania.
D\ Zdz is ław  Szyd łowsk i

lekarz chorób dziecięcych
1,74 ulica Sykstuska I. 22, ord. od 3— 4. i - ?

%
M amy zaszczyt podać do wiadomości P . T . Publiczności,

żeśmy oddali zastępstwo naszego browaru  
dla Galie)i wschodniej i  B ukow iny panu

B . S ich e r we Lw ow ie
właścicielowi firmy

Lwowski Expori piwa i wś na w butelkach
Lwów, Sykstuska 8.

i upraszam y u te j firm y nasze piwo zamawiać.
Jakość  naszego w yw aru  cieszy się w k ra ju  i za gran icą 

ogólnem uznaniem  i spodziewamy się, że nasz p roduk t i tu ta j 
Dozyska sobie P .  T . Publiczność zupełnie.

Karwin 1. kwietnia 1895.
Z n rz ą d  b ro w a ru  

1387 l —io J. E. br. Lariseh-Mónnich w Karwinie,
F .  P r o s k o w e t z  m. p.

Objąwszy zajiępitwo BBOW AB1I W  H  ■ I t W I M I E  polecam 
piwo to względom P. T  Publiczności, a równocześnie oznajmiam, że ż n i n a  
od la t  wielu restauracja p. JAbłOU.*, u l l < - u
T r y b u n a ls k a  w U o tc lu  a a d a 11 O B J Ę £ i  łS Y S Z IN tt
tego piwa n a  szklanki i butelki.  Z głębobiem pow_żaniem

li. Sicher.
Lwowski E ksport  piwa i wiua w butelkach i z a s tę p s tw o  

w a r n  w K a r w th ie ,  Lw ów , u l ic u  S y k s t iu s ta  l. 8 .

PIWIARNIA KAR W IŃSK A.
W  restauracji mej, pokoju do śniadań i handlu win, Lwów. r l ica  

Trybunalska w hotelu „W sn d a“, oprócz znanyth  z .iooroei potraw i napo­
jów sprzedaję ua szklanki i butelki

Fiwo z Drowarn J E. lar. LariscŁ Mfinascli w Karsinie.
Polecają-*, się i nadal łasf awyin w ,g 'ę i m P. X. Publi znośei krtślę 

•ię z uaieżuym szacunkiem

Jakób  Łoewenłi©ek
restaurator, Lwów, ulica Trybunaisku, w hotelu „Wanda".

Stacja koiei: 
Muszyna-Krynica 
Z Krakowa 8 godz 
ze Lwowalz  „ 
z Pesztu 12 „

W miejsęu : 
Poczta 3 razy 

dziennie, 
Telegr. f, 
A pLka.

Zakład Zdnjowy

K R Y N I C A
( w  G a l i c j i )

najobfitsza  s z e z a n a  ż o ls z is ła .  .  _____________
W  K arpatach  o90 m. n. p. m. O d stacji kolejowej godzina drogi bitej, 

zaakom icm  ntrayrnsnej.
Ś r o d k i  JeciiuSeze: K l im a t  p o d u l ,  ą | « k i ,  k ą p ie le  że laz iate ,

nader obfite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w roku 
1894 wydano ich 4-000-.

K i p i e l e  b o row in o w e  parą; ogrzewane (w r. 1894 wydano ich 16.000). 
& H p f e : e  saz< iW O  : z czystego kwasu węglowego.
Z i t k ł n d  h y d r e p a f y c z n y  pod kierunkiem specjalisty dra  H. Ebeisa 

(w r. IftSH wydano procedur hydropatyeznyeh 28.o0d).
w ń d  m i u e r a l n y e l i  miejscowych i zagranicznych Ż e n t y c a ,  

e i i r ,  G ł i u i ł . .m t y  k a l e c z n i c z a ,  k ą p t e t e  r z e c z n e  i  s p a d o w e .  

L e k a r z  z a k ł a d o w y  d r .  Ł .  K o p i T  cały sezon stale ordynujący.
Nadto 14 lekaizy wolno praktykujących.
S p a c e r y  : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie utrzymany. Bliższe 

i dalsze wycieczki w urocze Karpaty.
Urządzenie dł.t ro lnych  gier towarzyski th  (krokiet, Lawn teanis e tc ) .  
M i e s s B k a u i a  przeszło 1.500 pokoi, z komfortem urządzonych, z p rś i ie lą  kom­

pletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami i t. d.
K o 6 c ‘6 ł  katolicki i cerkiew. Wspaniały d o m  z d r o j o w y ,  kilka r e s t tu r a -  

cyj. Kilka pensjonatów prywatnych, mleczarnie, cukiernie.
M u s z y k t .  z d r o j o w a  pod kierunki-m A. Wrońskiego o d  3 1 .  m j«  a
ktaiy T e w . t r ,  Koneerta. Zakład  fe trg ra f i :zny  „M.irja1* ze Lwowa. Czytelnia 

UiU-muiow r wypożyczalnia książek.
F r e k w e n c j a  w roku 1S94 . . . .  4.650 osób
h e z o u  « d  1 5 .  m a j a  d o  3 0 .  w r z e ś n i a .

W “ r e s U ' S esEiii . , n ^ M#n'U Ł'*“y 4 picli’ Pomit8ikań .̂>0 traw w główn j

K o z H y ł h a  W o d y  m innrM laej: od kwietnia do listopada, składy we
v»sz,ł>:tkiuh wiotszych, im astick  w kraju i £agr;inioą.

W 3ł.ifSiąe:cIi ^ipeu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak  uwolnienie od taka zdro­
jowych i t. p, udzielone me zostaną.

K B l H l T i r
Co tygodnia świeże przesyłki

O t r z y m u  ą  1363 1 - ?

z fabryk krajowych i angielskich

we Lw ow ie, plac H alick i 1. 3. —  Filja ul. H alick a  1. 4.

' A a  H S a r j t  k o i e i  « i c l n a l > e j .  K o n d u k t o r  (d o  p a s a ż e r ó w ,  g r a j a c y  h 
w  k a r t y  w  s a l i  b u f e t o w e j ) :  „ J e ż e l i  p a n o w i e  n i e  z a p o w i e c i e  o s t a t n i e g o  d o b r a ,  

' n a t r ę t  m i a s t  k a że  r u s / a ó  z  m i e i s e a 1-. ____________

Na żądanie udziela wyjaśnień: 15C0 1— 6

C k .  Z a r z ą d  z d r o jo w y  w  K r y n i c y .
euzBwaastEEssanEaBeai

Handel herbaty chińsko - rosyjskiej
i£ D M U 78T D A. R I E D L A

we Lwowie, plac Marjaoki 10, 1015 1— 7

poleca poleca nailopsse gatunki

HERBATĘ
zbiorą majowego:
5l. Cosg# . zł. U60 

Ssnoheeg ezar^a . 3 — 
„ zbiór majowy 3 '— 

Kaysew czarna . , 4-— 
Melange de Loud. 4 — 
Wytlewk! herba­

ciane ................... 1-30
Wy.jewki najlep­

szych h e r b a t . . 1-60

K A W Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła fraako opł&eons dc 
każdej stacji pocztowej 4’,1,  kilogr. 

w wor*!Ł£»:
PcriorJoo - - - - • *•— Vt k 
Cui:» grabo iUnd;U ► 0*50 ,
C*yioa iloloiia - - - ?'i*— *

„  prr.eĆDifi i '1*40 ,
, » greb, filara, l*)*T5 „
, „ pflriowft B

foce* *rabak* aron**.. • * TP »
Jawa Eloia - - - - r>;5 „

( W  O p a k e w a n l a  n i «  l i c z y  s i e -  W i  
Zamówienia 1 prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

-•#0
- i i
s - 0 4  
1-08 1-03 
1 08 
I‘3S

Cenniki  
i kosztorysy 

gratis 1 franco.

POMPY i WODOCIĄGI
wszelkiego rodzaju.

MOTORY
W I E T R Z N E  
GOKĄCO FOWIE-

T S Z N B
I  , P ' T O W E

Doskonałe żelazne nierdzewlejące,lekko 
chodzące pompy do poraszania ręcznego.

JÓZEF FRIEDLAN0ER
INŻYNIER

W  W I E D N I U  1 1 / 7 ,
DRESDNERSTR 4 2 -4 6 .  

Urządzenia 
kąpieli 

I klozetów.

CS

I  *



DZIENNIK POLSKI i  d o ił 25. M \i. 1895 r.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

D oniesienia rozm aite
po l 1/, centa od wyrazu.

l ^ o n c y p t e n t a  poszukuje adwokat dr.
IA Dnndaczek w N sku. 871

St o r y  na wsłkach simoctynnych płó 
cleni e w pasy i gładkie, tanio poleca 

A . K r z y s z to fo w ic z ,  we Litowie, plac 
H alicki 1. 2 . 281

p i y e t a r j n s z  obeznany z wszelką ma­
t y  nipulacją takie  i w koncepcie, poszu­
kuje posady, poste rss tan te  M. M. S tani­
sławów.

K  n e t a  a r s  r u t y n o w a n y  poszukuje 
zsraz p o sa d y ; żonaty, bezdzietny. 

W Przemyślu, ulica Wesoła 1 14.

W e z m ę  p o t y c z k ę  5 0 0 0  z ł .  na
nową kamienicę. K u ś n ie r s k i ,

Ogromny zapas kawy
Ceylon, Kuba, Guatemila, Jawy, Menado 
i Mokki, poleca po najn iźstyeh cenach 
handel towarów korzennych, herbaty, 
win i delikatesów W ł .  B a ż a n t a ,  

Lwów, Halicka 3.
Ganc-arska 25. 316

M ieszk o .la  I sklepy
po 1 cencie od wyrazu._____

D w a  a k l o p y  dnie. T ea tra ln a  7.
7  p o k o i ,  nyź i I. piętro. Teatra lna  7

O s o b a  z dobrego domu, znając* go­
spodarstwo wiejskie dobrze poszukuje 

posady jako gospodyni do księdza łaeiń- 
sMego.  — Wiadomość w administracji 
„ DPr er uika  Po l sk i ego* .  3 U

|  [ r z ę d  i i h  p a ń s t w o w y  poszukuje 
uJ a i liiinistr icj i kamienic,;  w razie p o ­
t rzeby możs  złożyć odpowiedną kaucję. 
Wiadomi  ?ć w kantorze drukarni „Dzien­
ni ka  Pi  l.-kiego*.

P h o r ą ż e z y i n a  I Z ,  4 pokoje z przed- 
^ p o k o j o m i k n c h n i j
D o k ó J
*  W ik ta !

k a w a l e r s k i  z domowym 
Wiktom i usługą do odnajęcia od 1. 

czerwca. Wiadomi ś ć :  Zyblikiowieia  26, 
I. piętro.____________________________ 334|

WINO 189 3 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
lostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y k t  I l e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l t t a e h  przy G o n o b t t a ,  Styryi.

2 p o k o j e  k a w a l e r s k i e  na piętrze
zaraz do najęcia. Ogród, uliaa Zielo­

na 30. 84 i

7 n « H a  f a b r y k a  m a s z y n  r o l n i *  
l i  c z y d i  '.v1 Lwowie przyjmuje zd o l­
nych  i p ’t-z iwyeh n iemów pod bardzo 
korzys tnymi  w a i u :kan i . .  Oferty upra- 
fz-iin p d ad rese m • f a b r y k a  maszyn 
r O u i t t yą h  luO we Lwu: ie restante.

2 p o k o | e  k a w a l e r s k i e  II.
Grodzickich 2, ióg 

i Rynku od 1. lipca.

pię’ro[ 
Dominikańskiej!

iv3

Korespondencja prywatna.
D z i u n i a

wyśminnite.
.Dortn Bmtuś* zdrowie 

34 i

Koszulo męsklo
Kołnierze, mnszetr, Krawatti, sKarsetli

poleca najtaniej

A n t o n i  G u ć f o n s
L w ó w ,  p ła c  M a r j a c k i  l. 4  

(Hotel Europejski1.

Najmocn’ej$ze pończochy,
skarpetki, pończoszki dziecinne saski* 
nieszyte we wszystkich k o lo n e h , para 
od 22 et., 25, 30, 35, 4-5, 55 do 9u ct.

M A K S  H t H L F G L D
Lwów, Rynek 1 39.

Zlecenia z prewineji uskutecznia 
s ę ja k  najrychlej 1560 1 10

Szparagi po 2 ’46 pięciokilowa paczka. 
Bryndza majowa górska świeża 
8‘28 pięciokilowa p rz e le li  a. Bulion 
po 10 zł., 7-£>0, 6-50, 5-50, jeden  

kilo — poleca

Dwór Łapszyn — Brzeżany.

N A F T O L A  T O E P F E R
H A N D E L  W IN T  1 I I E N T A I K A I  J A

L w ó w , T r y b u n a l s k a  12,  
p o leca  k u c h n i ę  o d  g o d z i n y  8 .  r a n o  p r z e z  d z i e ń  c a ł y

lu k ż e  w ab o n am e n c ie .
Piwo okocimskie i Lilienfelda w butelkach i na miarę.

D obra Zborów
objętości około 800  morgów są pod 
przystępnym i warunkami do w ydzier­

żawienia.
Bliższych szczegółów  udzie la  kan-  

ce la rja  adw okata d ra  Pohorscklego 
w T arnopolu . i55 i l - 5

Willa a ogrodem
pięknym I. 25. ul. św. Zofji ( X -  
fjówka) blisko kolei e lsk tn c zn e j ,  
jes t zaraz do wynajęcia lub ko­
rzystnie do sprzedania W iado­
mość na mieiscu. 1548 1—2

3 0  s p r z e d a n i a
natyohmiast z woluej ręki dobra ziem-

!'«■ H i y  iśr<Mlełs . — Kupiec Sędziewicz cświalczył i ię o rękę mojej córk1- 
Znanfp go za mało. Sam nie w i c i u  co uczynić, aby się o  nim dowiedzieć czego! 
bliższego.

-  Mam pewny środek. Niech U rd y d u je  na j osła. Jeś l i  wtedy pau o nim' , ovi(1(.ie inisławowskiin u a 1
• rłt" 1 U1B "Stwy* -, «I»P° ^  »»■! córkę za żonę._____________ | D niis trem  położone. Rodowy msją*ek,

składający się z W e c h  folwarków z ob­
szarem c -oło 1.8' 0 mg., budynki dobre, 
gospodarstwo w kulturze — ien a  przy- 
siępua Bliższa wiadomość u adwi-kata 
dra A 'eksandra Iia>jaóskiego we Lwowie.

Zakład wodoleczniczy

St. Katharinenbad
w  F o c a t e k  (Czechy)

pod lek irsk iem  kierownictwem pana

D'. Liopfllda Winternltza
z a 1 ec a s i ę j a k -  a j g o r ę c e j.
9  b r j ^ b u i e n  4. kwietuia 1895. 

S e b t s t j a n  K n e i p p, proboszcz.
- ^ 4  -

/ u  koinite położeni* w lisach  szpil-  
kowy»h , s t i ra u u a  p ie lęgnac ja , tanie 
ceny w pi nsjouatacb.

Szczegóły przez < l r .  W i i i i . e r n i t . z a  
W t*«t«i»teiŁ (Czechy) 15li8 1 — 3

Masło deserowej kuchenne ,“ i“S
z pierwszorzędnych dworów, otrzymuje 
codziennie świeże, ) r .eehowuje w lodzie, 
podrje elegancko i smacznie Handel 
p >d firmą: J A N  M U S Z Y Ń S K I ,
1541 L w ó w .  K | n e h  4 0 .  1 3

Flance kwiatów
3 0  g a t n n b ó ’ ,  k u p a  1 5  i t .

Lewkonie, Szałwie, Perylla  i Werbeny 
kopi 35 t. S a d z o n k i  j a r z y n  10 ga- 
innków po 10 ct. — Karafioły, pomidory 
p i  30 et. — Cebnla i pory kopa 6 ct 
B u k i e t y ,  w i e ń c e  poi.ca  > b m l d t ,  
pomolog S t a n i a ł a w ó w ,  H a l i c k a .

w Nowej Grobli pod Jarosławiem, przy 
sUeji koleji ie 'aznej Jarosławsko-Sokal- 

skiej.
rolwark mający 330 morgów

do widzierżawieuia od 1. Lipca 1895 r.
Zgłoszenia przyjmuje Zarzad D óbr 

JW . Hr. Sti fana Zamoyskiego w Wysock u 
o p .  Surochów.

Z astępca
( c h r z e & c j a n l n )  obznajomiony w Dri 
gnerjacb i pokrewnych branżach i sti 
ią iy  z nimi w sto-unkach, p r z y j ę t  
b ę d z i e  dla pewnej dobrej fabryki nm
1 tcehu prenaratów — Oferty prosim 
pod M. S. 3533 do Haasensteina & Vogler
2 (5 (Otto Maass) Wiedeń I. 1 -

Klej stolarski po 28 centów za kilo 
Klej tabliczkowy 26 „ „ „ ,
jak również wszelkie inne materjały  dla 
pp. stolarzy, introligatorów i t. p. po 

cenach niższych niż gdziekolwiek
polera 1452 1 - ?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

Pawilon r o t o m  t t  Ministerstwa rilaictwa
(domen) zbudow any z  dobrow ych m aterjałów  drzew nych, 
będzie sprzedany z  wolnej ręk i. O ferty  k ap n ą  będą p rzy j­
m owane w godzinach urzędow ych do dnia 15. czerw ca br. 
w c. k. D yrekcji lasów i dóbr państw ow ych Oddz. I., ul.

K opern ika 20., I. piątro. 1547 1— 2

M O RSZYN
ZaU 1 zdrojowi i wololeimzj

stacja kolejowa, 1526 1 —? 
poczta i te legraf w miejscu. 

Kąpiele bromo - dolinkowe, borowi­
nowe i rzeczne. Leczenie żętycą, elektry 
crnośclą i masażem. W s k e z a i c h o r o b y  
gardła, płuc, żołądka, kobieie, nerwowe, 
reumatyzm, niedokrewność, skrofuły.

Sizon otwarty o«l 1 5  l i i a j a  «lo 
1 5 .  p a ź d z i e r n i k a .  Koszti pobytu 
z leczeniem, od 25 zł tygodniowo.

Dr. L. Tyszkowsk’, Morszyn

M II
S ,  r o m u e  ż y c z e n i e .
W tydzień po ślubie młoda małżonka zabrała się do przygotowania jakieg 

przysmaku. Rezultatem tych zapędów kulinarnych jest, iż pau mąż, jakkolwi 
człek pojętny i roztropny, żadną miarą nie może wy miarkować, co ma przed soi 
na taleizu.

— Moja duszko — proponuje wreszsie — czy nie mogłabyś w przyszłoś 
g lować nieco... nyrrźoie) ?..

; X X ) O O O G O G O G O < H X K K > O O O O O O O C \

JA W O R Z E  oa Szląztn a u t r .  (ErndoiD.

!

Zakład wodoleczniczy . żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. S e z o n  
o d  1 .  m a j a  d o  3 0 .  w r z e ż n l a .  Nowo urządzony Pensjonat 
leczniczy otwarty cały rok. Poozta, telegraf, etaeja kolei żelaznej. 
5 ’8 Wyjaśuienia i broszury gratis  i franco. 1—21

D r Zupm. Czop
lekarz zakładu.

K arol Forner
u  . lekarz zakładu. za zarząd zakłada.

v p < H > o o o o o o o o o o a > o o o o o o o o o o < y
— Więc dlaczegóż chcesz opuścić u mnie służbę?
— Bo, priszę pani, gdzie tylko służyłam, to ka ida  pani była aprzejmą dla

mego strażaka.
— No, a ja  ?
— A pani je s t  za uprzejmą I

Ż E G I E S T Ó W
w Galicji nad Popradem, ‘tacji pocztowa i kolejowa, telegraf

w miejscu. 1497 1—6
Najsilniejsza szczawa ielaz:sta, stateczna w chorobach kobiecych i aneuji.

Lekarz zd rojow y  Dr. WŁ. HOJNACKI.
Pora kąpielowa trwa od 20. maja do końca wrzeiira.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyezne i P o  p r ą d o w e .
W n r ia  S O f l i a e ł n u j e l / O  znajduje się we wszystkich wislkieh 
W U U a  A C I j l C d I U W o K d  składach wód mineralnych.

Dworek dla emeryta
murowany, ładny  o 6 ubikacjach i pi­
wnicy na w zgórm w  Odporyszowie blisko 
gościńca miedny Dąbrową a Żabnem 
Stacja kolei Tarnów. Dodany być może 
ogród, budynek gospedarcz ; i p i la  k i1- 
kanaśoi* morgów. C*ua sp rz .d iży  od 
2.000 i ł .  wzwyż. K#śoiół blisko w miejscu.

Bliższa wiadomość n Gołębiowskiego, 
Odporyszów, poeita  Żabno. 1558 1—1

Posada

z p lą c ą  r o c z n ą  1 2 0 0  z lr .  i p r a u e m  
do t a n t i e m y ,  z w id o k a m i  p o d w y ż ­
s ze n ia  p ł a c y  p r s y  s ta b i l i za c j i  p o  
roi. u  p r ó b y ,  e w e n tu a ln ie  u z y s k a ­
n ia  n o m lw tc i i  n a  d y r i k t o r a -  
b a c h a l ł t r a  inst I .  l ip ca  r. b. do 
»bsalzonia w Z w i ą z k u  h a n d l o w y m  
K ó łe k  r o ln ic z y c h  w Kra ;o»ie, Pij«r 

ska 1. 4.
Zgłoszenia przyjmuje Dyrek j i  Zwią­

zku handlowega do 15. czerwca r. b.
Kandydaci, mogący złożyć kaucję i 

mający za sobą praktykę w wielki h 
handlach towarów kolonialnych, bed i 
mieli pierwszeństwo. 1530 1 -1

O i T A m i  W 7 S A Z . A Z B K

NAJDELIKATNIEJSZE :

MYDŁO IX 0R A
ED. PINAUD

37, B o u lo v a rd d eS t ra sb o u rs ,  37
P A R I S

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale idto posiada szczęśliwg wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesaay utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

E DIa raojoaalaoga ploięgMwaala aat I zębów:

DCALIFYDS £SSENGJł DO D8T
Austr. węg. patent. — Zaszczytna wzmianka 

Paryż 1*78.

kąoi pe g9Xjtoj«|Af i n «  
ąa ii ra j i |4  «■ ujiMoiiiip*

KLYTHIA
PUDER

DLA UTRZYMAllA 
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy i salonowy

b l a t y *  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .
Cbemlozalo aaallzew uy I azaaay przez

RP. J. J. POHLA, C, K, PROFESORA WE WIEDNIU,
Pisma i  uinaniem i  najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G ottlieba Tanssing,
fabrykaata dellkatuyob mydeł toaletowyoh.

S k ł a d  g ł ó w n y  p e r f n m e r y j :  w  W i e d n i u ,  I .  W o l l r e l l e  n r .  3 .
Do nabycia w e  L w o w ie  u Z. Ruekera, aptekarza, Leszka Cukra, droguerji, O. T. W incklera i Syna; 

Moritz F leiseher junior; w  P r s e m y ż l n z  M. Bartsehan, Adolf Spaohner i  we wielu aptekach,

CeM puszki zł. 1*20.
Rozsyłka za pobraniem 
Izb poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

w  T a r n o w i e :
perfumeriach i drognoijaeh. 610 1 - 2 7

nas
Z ces. król. aprzyw. fabryki

BEeEHiBTi 1 B i l l l l l i
we F reiw aldan

ces. król. dostawców dla anstro-węgiersklogo dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
JtęCZHIKL c s u s m ,  ŚCIERKI 

i  w szelkie inne wyroby
poleca naitaniej handel

J l l l  R I E D Ł A
we Lw ow ie. 1005 1—?

Ceny h u r t o w n e s  pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli,
restauratorom, dla szpitali,  zakładów kąpielowych i publicznych.

I

Świat w obrazach
Co? Jak?K iedy ?

Gdzie?
W ielka niespodzianka ?

Ziircilowlsho B A D U N  pod Mm
iiemno - solanko,vc zdroje siarezane (13 źródeł gorących od 25—36" Celsi im a

K ą p ie le  p rz e z  ro k  c n ły .— K u ra c ji :  te ren ó w .!. — O tw ar 
c le  se zo n n  le tn ie g o  1. M aja  516  1 —

Frekwencja w roku 1894: 22.271 osób. Kąpiele te w prześlicznej okolic 
położonego miasta zdrojowego, urządzone są z całym komfortem i elegancją.

Publiczności uastręc/a  się przez nowy hurhauz e swtini wielkiemi prze 
■ysznemi salami kouceitewenii, czytelni,  do konwersacji restuuracyjuemi i t! 
Kiy. przez telefon państwowy, nówe zdrojowisko, doskonały to - tr  letni,  wyścig 
koucerty, r t aniony i inne uroczystości, oraz zr.skou.ife ogrody i inne nrtądzt 
ui ', w g /ek ie  w. gody i przyjemnrż :i zdrojowiska światowegi. Kap la r.dn-jow 
pi d osobist-in kierownictwem kapelmistrza K rola Koinżaka. Bad en jest równie 
za ipatrzone w najlepszą wodę do picia z e  ź r ó d e ł  w i e d e ń s k i c h ,  m ad.unoś 
i prospokta na żądanie gratis przez K u u i l w j ę  r . d r o j s w ą .

Najściślej antiseptyoza ; uiizawodna przeciw cuchnicniu z n.t,* 
D r . C .  M .  F a b e r a ,  lekarza przybocznego ś. p. J . G. M 
cesarza Maksymiliana I. i t. d. Głńwuy skład rozsyłkowy: 
Wiedeń, I., Banernmnrkt Nr. 3. Składy we wszystkich aptekach, 
droguerjaeh i perfumerjaeh. Tamże do nabycia :  C. I k. nprz. 

___________ speo. mydłe de a i t  dr. C. IM. Fabera 506 i — 5

W idział kecj >wy

"" KONKURS.
Wydział kiajowy Królestwa Ga’icji i Lodrnntj i  wraz z Wielkiom księstw 

K a ow-fk em, < g ła tz a  uiniejszem konkurs na posadę dyrektora krajowej średu 
szkoły iolniC7ej w Czerń chowie,

X tą e!atuvą posadą połączona jes t roczna p łaca w wysokości tysiąca s 
dm uset ( 1.7aU*) / ł  a. w., dodatek uktywalny o roczny -h trzystu s :eść iziesięe 
(360) zl a. w. i prawo do tr /ech  dodatków p ię j io le tn ich  po dwieście (200) zł 
w., oiaz n o h e  pomieszkanie. ,

Kandydaci ubi<gający się o ,ę posadę, która na razie prowizorycznie i ad; 
zo tanie, w.uni najpóźniej do 3 5 .  C z e r w c a  1 8 9 5  wnieść do Wydziału kra 
wego pedsnie, poparte dowodami, iż posiadają kwalifikację na jezycietską do ś 
dnich szkół rolniczy*' , oraz, że nie przekroczyli 40-go roku życia.

W razie specjalnych kwslifikacyj k in ly d . iM ,  byłby Wydział krajowy skł 
aym wyjednać w danym razie n Wysokiego Sejmu oiobisty d o d a t . .  do pła

We Lwowie, dnia 21. Maja 1895. 1554 1
Grott.

Ł. Ł n  Mur i  turysto!
P«WMl« 1 B lfb l O dsUłająoj 
*rodeV prueclw aag ii jo tko iD  
O dclikom , t. Ł. twArdnj ekó 1 
rae na podesawle I pięcie, 
praeciw b r o d a w k o m  X  a  
i wazelklm twardym na-^r a.

rodłom skórnym. Jp
H k n te k  poręciH  X \ i S r

Lo uwbycl, /  K\ r L|
W aptekach. /  v  V  X

lełą do 
dyapogycj i

w g łó w n y m  
■ b ła d i le  

ro e sy łk o w y m
A p te t a

5 / V L .  Schw enka
w BCelrtll ng  p o d  W ie d n ie m

rTylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
każdy przepis użycia i każdy 

r pla8ter zaopatrzony jest obok sto­
jącą  marką ochronną i podpisem: 

rnaleiy przeto baczyć na to i f a l s y f i ­
k a t y  z w ra c a ć  n a p o w ró t.

© "T |S ' B v
^ - J a  s  a  ■ 
• Ipą o, -i „ja, o © _ i n  <

S3  w  *r“ ^  —2. to  oa ^

^  - - i• • On m OD c-e f-S JN

*** * a - j - s ©  •- -  - ® « fl M <  I
ja s m  a^  U n e j

• ^ w p S .  . * . - g 8 ^ f e z
S n ó w  9 ^ ^  g |

s  *-2 ® © £ ! w* i

L U B I E N
Z A K Ł A D  K Ą P IE L O W Y  W Ó D  S IA R C Z A N Y  C K

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,

otw artym  zostaje dn ia  20. maja.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bieżący"! 
roku ulepszenia według wymagań h y g je n y ie a ły  szereg nowości w zakresie leczni­
ctwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współze 
wodnictwie zdrojowisk. Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegr? 
fiezny w miejscu. W  Kaplicy zakładowej codziennie Msza św. 'omiędzy Lwowt 
a Lnbieniem codzienna poczta powozowa po 75 ct. od osoby. Pierwszorzędny r> 
stau racja  ped śolsłym dezorem lekarza. Mleczarnia, rfody mineralne rodzime i zi 
graniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaop 
trzona. Biblioteka. 8 la balowa i koncertowa. Fo.tepian dla nżytkn gości. Mi 
szkania zupełnie urządzone, przeważnie do opalania. — W s k a z a n ia :  Reun ty; 
mięśni i stawów, ostry i przewłoozny. Oaa i pozapalne wypociny. Długotrwa 
•brzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres ozdrow ieiia  po operaejaoh ohirurf 
ozsyoh. Choroby układa nerwowego Zołzy. Choroby skóry. Bpóźiiouo postacie ki 
zwłaszcza ąo nadużyciu rtęci.  Otyłość. Chorohy kobleoe (w każdej wannie wo- 
lubieńskiej zuajdu e s ę 85.4 J2 52 ałunu). Przewłoozne zatrucia metaliczne. Nsur 
steula. Dla niezamożnych algi najdalej idące. Wszelkich wyjaśnień z gotowość 
udziela Zarząd. i445 1
A d o l f  br. B r u n l o k i  D r .  P a w e ł  R a d e c k i  K a r o l  B r a t k ó w  
właściciel zdrojowiska. lekarz zakładowy. zarządca.

Do najbliższych ciągnień i
!

polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 
miesięczne wszystkie losy, a mianowicie : i

Ciągnienie I. czerwca 1895 r. —  Główna wygrańa 150 000 zł.

PROM ESY na całe losy po zł. 5, na pół losy po zł. 3.

Kupujem y i sprzedajem y listy zastawne, akcje, priorytety 
w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniajszych 
eonach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliszettla jakiej­
kolwiek prowizji. 1022 1 -?

Towarzystwo bankowo i kantora wymiany

S C H E L L E N B E R G  i  K R E Y S E R
wo Lwowie, plan Halicki liczba I.

Q4*9wM»*laj ft r«4ikfjf Adam ICrąjewfW. Papipr * fabryki ocerladskiaf* % f t r s ł k ą r t * 5 , M i a » » i k a  P o l s k i e g o *  p o d  w * f d « i r  F r A * u : s r , k *  K a t t u a r ą ,


